
* f  * 8 .  W arszawa, d. 7 (19) Lutego 1870 roku.

P r n i i i n i c r a t a  w j  n o s i:  w Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. S0. —A’« stacjach*pocztowych w Cesarstwie, Królestwie, za granicą i w Bedakcji
kwartalnie rs. ki-kop. 50. Półrocznie rs. 5. — Bocznie rs. 10. Kumer pojedynczy kop. 17.— w Krakowie prenumerować można w księgarni pana Fried- 
tem a.— w 1 oznamu w księgarni pana Leitgebera, płacąc za półrocze S guldenów albo 5 talarów. ( W  tej summie mieści się cena pisma, porto i opakowanie)

T re ść  N um eru. N ieużyteczni, kom edja w czterech aktach E d w a rd a  C adol p rzełożona przez Joann™ B elejow ską. —- M iot i kow adło, R om ans w trzech  częściach F r . Spiel" 
hag en a  przełożył z niem ieckiego M ichał G li-sczyński.—-Przeg ląd  lite rack i, a rty s ty czn y , te a tra ln y  i różne w iadom ości.— -O ubiorach— D alszy  c iąg  objaśnień dodatku arkuszow ego

NIEUŻYTECZNI.
k o m e d j a  w c z t e r e c h  a k t a c h

e d w a k d a  c a d o l  

przełożona 

Pr!f* Joannę Belejowgtk^.

(D o k o ń c z e n ie ) .

S c e n a  f t .

Paweł, Mesnard i Aniela.

- (A n ie la  w chodzi i czas ja k iś  słucha  n iepostrzeżona).

Paweł. 0\ nie dziś to dopiero postrzegam .... całe 
twoje obejście ze mną jest jakby nieustanną niem ą 
nagatią.... i teraz dajesz mi wymowny dowód nie­
chęci, sprzeciwiając się, aby łączące nas węzły ście­
śniły sig jeszcze.

Mesnard. Acb! możesz żebyć do tego stopnia......
Aniela (p rzeryw ając). Nie odpowiadaj mu....
Paweł. Ach! jeżeli ty sig wmieszasz!...
Aniela. Nie migszam sig, tylko'widzg żeś sig uniósł 

i mówisz czegoś mówić nie powinien.. Odłóżcie wa­
szą rozmowg do ju tra, jak bgdziesz spokojniejszy.

P aweł (szorstko). Nie mam już nic do powiedzenia.
Mesnard. Ależ...
Aniela. Daj pokój mój drogi.
Mesnard  (w ach a  się  chw ilę, potem w ychodzi zak ry ­

w ając  tw arz  rękam i). 0  Boże! mój Boże!...

S c e n a  1 3 .
Aniela, Paweł.

Paweł (n . s tr .)  Będzie miał teraz za swoje.
Aniela. O cóż wam znów chodziło?
Paweł. Nic... tak sobie...
Aniela. I ty mówisz że mnie kochasz.
Paweł. Mąż tylko umie cig kochać... ja  zawsze je­

stem winien...
Anielu. Alboż nie?
Paweł. Ma się rozumieć, on jest anioł, bóstwo, 

doskonałość... a ja ...
Aniela. Pawle!
Paweł. I  cóż jeszcze?
A n ie la . Czemu nie powiesz szczerze... 

a w e ^ w‘6° kiedy chcesz koniecznie powiem

otwarcie, że nigdy nie daruję twemu mężowi jego spo­
sobu wychodzenia ze m-ną.... przybiera jakieś pozy 
handlarskiej znakomitości... udaje jakąś tam wyższość 
i śmieszną powagę... a nie dość na tem chce mnie 
pozbawić twojego przywiązania...

Aniela  (w zruszona). Jakże srodze go krzywdzisz...
P aw eł (zn iecie rp liw iony). Powiadam ci że ubliża 

mi na każdym kroku... cóż u djabła! przecież powinien 
pam iętać że nie wychowałem sig za kantorem, abym 
miał to wszystko znosić.

Aniela. Pawle uprzedzasz się i jesteś niesprawie­
dliwy.

Paweł. Gdybyś mnie kochała nie mówiłabyś tego.
Aniela (łagodn ie). Tak cierpko do mnie przema­

wiasz...
Paweł. Ach! tak, powtarzam, dokazał swego... 

nie kochasz mnie już... On jest... (rob i ru ch  p o g a rd y ).
Aniela  (u rażo n a). Moim mężem.
Paweł (z d e te rm inacją). A więc odjadę...
Aniela. Ach! nie rób tego, powiedzianoby że nas 

opuszczasz w nieszczęściu.
Paweł (zm ieniając ton ). W  nieszczęściu?
Aniela. Wprawdzie przyrzekłam nie mówić ci...
Paweł (unosząc się). Ach! przyrzekłaś jemu!... więc 

już niczem jestem dla ciebie...
Aniela. Nie unoś się... a ty  nie wiesz...
Paweł, Ach! mówisz o nieszczęściu, więc mam 

prawo dopominać się abyś go nie ta iła  przedemną... 
Powiedz, cóż się stało...

Aniela. Interesa męża mego zły wzięły obrót, 
i może będziemy zmuszeni sprzedać fabrykę.

Paiceł. Ach! biedny Mesnard!... No! a twój po­
sag.

Aniela. Oddałam mu go.
Paweł. Dobrześ zrobiła.
Aniela. Tak, ale niewystarcza.
Paweł. Ach!... (wesoło). To dobrze, rozpaczamy 

jak dzieci, zamiast...
Aniela. Zam iast...
Paweł. Uciec sig do najprostszego środka. W szak­

że ja  mam m ajątek.
Aniela (przygnębiona). Ach!... nie mówmy o tem.
Paweł. 'To mi sig podoba! Więc sądzisz że byłbym 

zdolny spokojnie przeżywać swoje dochody, wiedząc 
że wy jesteście w przykrem położeniu? O! moja dro­
ga, prawda, byłem dotąd nieużytecznym wietrzmkiem, 
ale lekkomyślność ta  nie stłum iła jeszcze we mnie 
poczucia obowiązku.,, nie upadłem jeszcze tak  nizko! 
Nie zapomnę nigdy że ojciec umierając polecił cię 
mojej opiece.... weźcie wszystko co .m am .... bądź 
spokojna.... nie mam żadnych rzeczywistych po­
trzeb.... przy tobie zawsze mi będzie dobrze......

a z resztą w razie potrzeby..... wezmę się do pracy,
Aniela (m o cn i w zruszona). Bracie!...
Paweł. Ach! przerażasz mnie..... nie wszystko 

: chyba powiedziałaś....
Aniela Zapewniam cię.....
Paweł. Nie! taisz coś przedemną idę do twego

męża on musi mi wyznać prawdę.
Aniela. Ach! on to właśnie....
Paw eł (z un iesien iem ). Zakazał ci mówić mi.... 

Och! w takim razie, jest człowiekiem bez ser­
ca!

Aniela (nie m ogąc się pow strzym ać). On bez serca!.... 
Ależ bracie mój, czyżbym płakała gdybyś miał jeszcze 
majątek?

Paweł (osłup iały ). Co ty mówisz, Anielo!...
Aniela. Nie wiesz o niczem i posądzasz go....
Paieeł. Wytłómacz mi, na Boga! ..
Aniela. Od osiemnastu miesięcy, dochody twoje 

zaledwie wystarczają na opłacanie procentów wierzy­
cielom.

Paweł. Więc w takim razie, skądże Desrives 
brał pieniądze które mi nadsyłał w tym przeciągu 
czasu?

Aniela. 7i kassy mego męża.
Paweł. Ach!
Aniela  (z godnością). Przecież cię to nie powinno 

obrażać!...
Paweł. Nie!  Ach! teraz rozumiem dla cze­

go przed chwilą, gdym mu mówił o Helenie.....
M ia ł słuszność, to niepodobieństwo! (R ozrzew niony). 
Ale ty, Anielo!.... (P a d a  n a  k rzesło , płacząc).

Aniela  (zbliża się zw olna do niego, i g łow ę jeg o  opie­
ra  n a  sw ojem  ram ien iu ). Płacz, biedny bracie!

Paweł. Zdaje mi się że słyszę gniewny głos ojca!
Aniela. Pawle!
Paweł. Tak liczył na mnie!... Mój Boże!... (O cie­

r a  oczy). Chodźmy do twego męża Anielo, on najlepiej 
wskaże mi co mam robić.

(Z asłona  sp ad a ).

AKT IV.

U Mesnarda.

(O gród . N a lew o w ejście do pom ieszkania. Meble 
ogrodow e.)

S c e n a  1.
Trevieres, Jan.

Jan  (po rządku jąc). A  ta k ,  p a n ie  b a ro n ie  ju ż  tylko
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tydzień tu  będę.-. Pan hrabia i mnie i żonie mojej 
wypowiedział służbę.

Trevieres. Żal mi cię biedaku.
Jan . No, tak znów bardzo się tern nie martwię.
Trevieres. Tak!... .
Ja n  Nie mówię żeby pan hrabia miał być złym 

panem ... broń Boże... i gdyby żądano odemme 
względem niego objaśnień, dałbym wcale dobre... 
Ale żona moja służyła za kucharkę... hum ... świat 
jest złośliwy. . a to stary kawaler., ć resztą wszystko 
mi się zdaje, że zamyśla wracać do Paryża.

Trevieres. Ach! czy mówił co o tern?
Jan. Nie... ale czyż to nam trzeba mówić... A w 

Paryżu... nie powiem żeby dawał zły przykład... ale 
aż przykro patrzeć jak go wszyscy skubią i obdziera­
ją ... a ponieważ uciułaliśmy już nieco grosza...

Trevieres. Doprawdy?.— .
Jan. Ach! u pana hrabiego anioł chyba postąpił­

by inaczej.... z resztą nie zrobiliśmy przeciez mil] - 
nów.... zaledwie wystarczy nam na niezbędne zjem 
potrzeby. Osiądziemy sobie w naszym rodzinnem 
mieście, przyjmiemy parę sług .... ale ma się r
mieć pewnych i wiernych  .

Trevieres. Którym nie wolno będzie robie u was

Ach! panie baronie, to dobre dla tych co słu­
żą u panów.

Trevieres. Aba!.., . .
J a n  (n. str.) Na cóżby też panowie żyli na p ie c ie ..

(Głośno). Oto! niechnoby mnie się służący 
przeniewierzył.... dałbym ja mu.

Trevieres. Zaraz znać człowieka
Ale mówiłeś mi coś że Mesnard  _

Jan . Całą noc świeciło się w jego gabinecie,
a rano nie przyszedł na śniadanie.

Trevieres. A hrabia? . . .
Ja n . O świcie wyjechał do Amiens- Mozę sięm ylę 

ale służyłem kiedyś u pewnego^ bankiera, 
jego bankructwa— (wącha) Cos tak samo

ł° S w j i ' .  str). Nie m a  czasu do stracenia.
Jan. Czy mam zameldować pana barona? 
Trevieres (dając mu pieniądz). N i e , su_ 
J a n  (odchodzi oglądając pienią z);^  ^  ^  ^

o grosz 

i  charak terem -.

sów... Na co mu to przyszło' 
liczną trzym ał służbę.

No, nie

S cen a  2-
Trevieres, później H elena.

Trevieres. Biedna dziewczyna! gotowiby i > P « y -  
w i/ść  do upadku... Sumienie nakazuje mi me do-
StstK -ó • im "itsdj "1

Helena  (ukazuje ai? z książką W ręku). Czyby on?—

°T rŚ v ieres(n .  str.) Otóż i ona! (Głośno). Panno

m Helena (n. str.) W padłam  w ł a p k ę . . .  (Głośno). 
Dzień dobry, panie de Trćvieres, jakże dojechałeś
pan wczoraj do domu. .

Trevieres. Juk najlepiój. (Posuwa jej krzesło.) 
Helena  (n. str.) Nie ma rady. (Siada).
Trevieres. Dziwi panią zapewnie że od niejakiego

czasu tak  często tu  bywam? .
Helena. Jeśli mam  wyznać prawdę, me zwróciłam

na to uwagi- , , . . . ,
Trevieres. Przynajmniój zauważyłaś pani ze nigdy

nie przyjeżdżam tak rano jak dziś.
Helena. Praw da że jest za rano... A. może pan 

baron jeszcze nie po śniadaniu— Pójdę...
Trevieres. Stokrotnie dziękuję, nigdy me wyjeż­

dżam na czczo. (n. str.) Jakoś m i me idzie. (Głośno.) 
Mam nadzieję że paninie posądzasz mnie iż bez waż­
nej przyczyny przekraczam zwyczaje światowe. _ 

Helena'. Zapewnie chcesz pan o czems waznem 
pomówić z moim kuzynem. Idę uprzedzić go...

Trevieres. Nie, panno Heleno, nie jemu to mam 
wy znad...

Helena  (n. str. wesoło). Masz tam  tobie.
Trevieres. Ale pani...
Helena (n. str ) Oświadczenie... Cóż za nieszczę­

śliwy dzień... ' . , ,0
Trevieres. Czy raczysz mnie pani wysłuchać!1 
Helena (z komiczną rezygnacją). Słucham. 
Trevieres. Wyznaję pani, że potrzebowałem tego 

uroczystego zapewnienia, bo to o czem mam mówić 
wcale mnie nie dotyczy, a jakieś przysłowie; mówi 
„żeby się nie mięszać w cudze sprawy11.

Helena. Więc zatrzymaj się pan póki czas jeszcze. 
Trevieres. Ńie, bo to co powiedziałem już zakłóci­

łoby twój spokój, panno Heleno.
Helena. O! możesz pan być o to zupełnie spo-

kpjny. .
Trevieres. Za chwilę może żywy niepokój szarpałby

serce pani. .
Helena  (n. str.) To pewna że stara  się oto usilnie. 

(Głośno). No, to uspokój mnie pan, kiedy już koniecz­
nie trzeba. . . .

Trevieres. Najpierw trzeba żebyś pani wiedziała, 
że po za rodzinnem kółkiem posiadasz przyjaciół peł­
nych nieogranicznego poświęcenia, którzy chętnie 
udzielą ci dobrój rady, a nawet jeśli potrzeba, działać 
będą w twojem imieniu.

Helena. Ach! teraz ja proszę, mów pan.
Trevieres (n. str.) Przecie. (Głośno.) A więc wiedz 

pani iż powszechnie mówią że Mesnard jest blizkim 
bankructwa.

Helena. O nieba!
Trevieres. Rzucił się w zbyt ryzykowne spekula- 

cye, w skutku czego czeka go niechybna ruina.
Helena. Mój biedny opiekun! i ta ił to przedemną... 
Trevieres. (nie dorozumiewając się). Domyślam się 

tego, i przybiegam zawiadomić panią  rzeczywi­
ście nie bez celu ukrywał przed pan ią .—

Helena. Ale czyż się to godzi.... przecież jesteśmy 
tak  blizcy krewni.

Irevieres  (n. str.) Dobrze idzie. (Głośno). Ale
tak  z resztą nie zdał jeszcze rachunków z opieki....
może rozporządzać funduszami pani.

Helena. Ach! prawda!.. J a  mam tak znaczny m a­
jątek....

Trevieres. D la tego właśnie uprzedzam panią.... 
Helena. O! dziękuję panu! Od tój chwili Mesnard 

ocalony.. .
Trevieres. Co?
Helena. Ponieważ ja  mam ośmkroć sto tysięcy fr. 
Trevieres. Dziewięćkroć— dwadzieścia, nie licząc 

procentu od procentów, składanych przez lat jedena­
ście. to jest od chwili kiedy „miałaś pani szczęście 
stracić....

Helena  (nie słysząc co powiedział). Tak znaczna 
summa łatwo wyprowadzi go z kłopotów.

Trevieres. Co pani mówisz?
Helena. Czyż nie odgadujesz pan że chcę 

ofiarować mu cały mój m ajątek ......
Trevieres (przerywa prędko). Daj że pani pokój.....

niezawodnie by przyjął.
Helena. A więc....
Trevieres J a  panią pojmuję doskonale, ale pani 

zupełnie mnie nie rozumiesz. W tej chwili powodu­
jesz się pani pierwszem natchnieniem serc z... bardzo 
to pięknie, nie ma co mówić.... Już to ja  zupełnie 
taki sam jestem  w pierwszej chwili rządzę się tyl­
ko sercem, ale nadchodzi druga.....

Helena (uśmiechając się). A w tej drugiej?
Trevieres. O to już całkiem co innego Przezna

czeniem pani jest pójść za mąż, i mam nadzieję pój­
dziesz, jeżeli  ale nie zaczynajmy od końca...
A zatem tak ryzykowne ulokowanie summ posago­
wych mogłoby się bardzo nie podobać mężowi pa­
ni,... mógłby je uważać za bardzo, bardzo niepewne.... 
Już to ja  wćalebym pani tego nie radził, przeci­
wnie Ach! spoglądasz na mnie z podziwianiem?

Helena (pragnąc utrzymać poważną minę). Ależ nie, 
słucham pana z największem zajęciem. Kończ proszę!

Trevieres (nie poznając żartu). Kiedy tak, więc po­
wiem ci otwareie, panno Heleno, że wszystkie te 
wspaniałomyślne zachcianki, są bardzo, bardzo pię­
kne, ale strasznie nie mądre. Poratujesz go w tej 
chwili, ale może zbankrutować drugi raz, m ajątek 
twój przepadnie, i wtedy nie pójdziesz za mąż.

Helena. I  cóż dałój?
Trevieres  (poufnie). Nie powiedziano pani nic, 

więc udaj że ■ nic nie wiesz... niech sobie radzą jak 
mogą.

H elena  (wybuchając śmiechem). Ach! panie de I re -  
■yińres.

Trevieres  (także śmiejąc się). A co!... O! już to ja 
jestem  przedewszystkicm człowiek praktyczny! (N. str. 
postrzegłszy wchodzącego Henryka). Ach! licho go na­
dało!

(Do Henryka). Opowiadałem pannie Helenie pewną 
anegdotkę, i serdecznieśmy się uśmieli.

Helena (śmiejąc się). Rzeczywiście nigdy jeszcze 
nic nie znalazłam tak śmiesznem.

Trevieres (cicho). Przezorność!
Helena. Dobrze, dobrze! Ślicznie panu dziękuję. 

(W ychodzi).

Scena 4.
H enryk, Trevieres.

Henryk (do siebie patrząc na-Helenę). Jak  jej śmiech, 
do twarzy!

Trevieres (ożywiony). Mój przyjacielu jesteś dobry 
chłopiec, rozumny, śliczny, zachwycający, kocham 
cię jak rodzonego brata i gdybyś zapotrzebował pie­
niędzy, powiedziałbym ci: „Kassa moja stoi dla.
ciebie otworem,“ ale w tej chwili chętnie wyprawił­
bym cię do wszystkich djabłów.

Henryk (wesoło). Przebóg!— cóż za straszną popeł­
niłem zbrodnię?

Trevieres. Kiedy po tysiącznych zabiegach udało
mi się nareszcie dobiec do upragnionego celu.....
ona się śm iała i miałem już, już wystąpić z form al- 
nem oświadczeniem,— licho cię przyniosło i wszystko 
za nic.

H enryk. Chcesz to pobiegnę za nią....
Trevieres. Tak śmiej się!... właśnie też pora do 

żartów.
H enryk. Jestem  w rozpaczy, kochany_ baronie......

ale przecież nie ma nic straconego, znajdzie się je­
szcze sposobność.....

Trevieres. Kiedv?
H enryk. Za chwilę, wreszcie nie dziś to jutro, 
Trevieres. Jutro! ju tro  może być za późno... Mo­

gą ją  oszałomieć, oszukać, skłonić do zobowiązań......
a wtedy - .

H enryk. Doprawdy nic a nic nie rozumiem. 
Trevieres. Ju tro  już cały świat dowie się może 

o ich rozpaczliwem położeniu.
Henryk, (uderzony temi słowy). Jakto! CO chcesz  

powiedzieć baronie?
Trevieres. Chcę powiedzieć że Mesnard zbankruto­

wał.
Henryk. Jestżeś tego pewny?
Trevieres. Hum! mówiono mi w klubie.
Henryk. I powtarzasz to  bezmyślnie nie troszcząc 

się o następstwa.
Trevieres. Dobryś! piękna mi tajemnica k tórą 

zna wójt i cała gromada... a z resztą myślmy każdy 
o sobie, — interesa przedewszystkiem.

H enryk. Dobrze więc, — będę korzystał z twój 
zasady.

Trevieres. Co przez to rozumiesz.
H enryk. Nic, tak sobie... przyszła mi myśl... 
Trevieres. Ale jakaż?... ,
Henryk. Ach! myśmy każdy o sobie, —  interes 

przedewszystkiem.
Trevieres (n. str.) Jakieś dzieciństwo! (Głośno) Ach 

o to nadchodzi twój przyjaciel, zostawiam was — nie 
przeszkadzam.

H enryk. Życzę szczęśliwej sposobności.
Trevieres (a. str.) Ach! gdybym tylko napotkał 

Helenę— (Wychodzi).

Scena 5.
-Henryk, P aw eł.

(P aw eł wchodzi prędko, jest błady i pomięszany,— prze­
chodzi koło Henryka, ściska go za rękę i ’

Ncciiii 5.

ć Cis. H enryk .*

H enryk. Zastaję państwo w wesołem usposobieniu' 
Trevieres (cicho do Heleny). Nic pani nie mów.

P aw eł. To nad moje siły!.-
H enryk  (n. str.) Tre'vieres prawdę mówił. (Głośno) 

Co tobie, Pawle?
P aw eł. Nic... tak—
H enryk. Nie ukrywaj me przedemną bo wiem 

o wszystkiem i jestem  prawdziwym twoim przyjacie-
lem. .

P aw eł. Skądże wiesz.
Henryk. T rórieres powiedział mi w tój chwili.
Paweł. Ani wiem co robić.
Henryk. Odwagi, trzeba myśleć i działać nie tra­

cąc czasu.
Paweł. Wiem o tem mój drogi, (z prostotą) ale 

cóż kiedy daję ci słowo nie jestem w stanie właściwie 
ocenić położenia! — mięsza mi się w głowie, i to je ­
dno tylko jasno pojmuję że życie płoche i lekkomy­
ślne nie jest tak nieszkodliwe jak  się zdaje, —  co naj­
mniej wykrzywia nasze pojęcia i zaciemnia zdrowy 
sąd o rzeczach. Sumienie moje jest dziś jakby ze-



garek dziesięć lat nie nakręcany — nie chodzi regu­
larnie. Jeden mi tylko pozostaje środek ratowania 
siostry, i sam nie wiem czy jest godziwy, rozum raz 
mówi tak, drugi raz nie to, znów uczuwam do niego 
wstręt nieprzeparty... sumienie i rozum nieustaunie 
zaciętą staczają walkę... Sam nie wiem czego się 
trzymać... jestem jak biedny rozbitek daremnie szu­
kający deski ocalenia.

H enryk. Czy chcesz mi zaufać?
Paweł. Och! tak... ty tak nie dawno zacząłeś 

brać udział w naszem hulaszczem życiu, a tem sa­
mem nie postradałeś jeszcze nieocenionego poczucia 
prawości i zdrowego sądu, proszę więc powiedz mi: 
czy w tak rozpaczliwem jak moje położeniu, można 
ożenić się wprost tylko dla interesu?

Henryk. Nie!
P aw eł. Choćby dlaocaleuia najdroższych osób? 
Henryk. Nie!
P a w e ł.  Czyż nie powinienem poświęcić się dla 

tych, których przywiodłem do upadku?
Henryk. Nie! nie! i jeszcze raz nie! lekarstwo było­

by stokroć gorsze od choroby  i jestem przeko­
nany że i ty tak samo myślisz.

Paweł. Ach! ja  już sam nie wiem co myślę.., 
Wczoraj dopiero, nagle tak strasznem dotknięty cio 
sem, poznałem jak źle dotąd żyłem. Ja który mia­
łem się za szczęśliwego, i mniemałem że jestem 
w swojem prawie, wiodąc tak nieużyteczne życie, 
w jednćj chwili stałem się pastwą gorzkich wyrzutów 
sumienia, tem straszniejszych że nie zdołają zaradzić 
złemu. Ach! piekło cierpień noszę w duszy! Straciłem 
niegodnie ogromny majątek, a dziś jedna jego czą­
stka mogłaby ocalić ukochaną siostrę i szwagra; 
którego przywiodłem do upadku  I nic zro­
bić, nic wymyśleć nie mogę......jedno mi tylko pozo-1
staje, ożenić się dla majątku. Lecz mogęż poświę­
cać biedną dziewczynę dla ocalenia mojój rodziny, 
która całkiem jest dla niój obcą?... I cóż ona win­
na że ma majątek, aby miała pokutować za cudze 
winy?.... Gdybyż to jeszcze była jaka rodzina dorob­
kiewiczów, pragnąca kupić za swe pieniądze pozor­
ne uznanie, wkręcić się w wyższe towarzystwo, mógł­
bym sobie jeszcze powiedzieć, że po prostu handel 
mniej więcej korzystny, że sprzedaję mój tytuł za 
ich talary.... ale ród i stanowisko panny de Solre, 
w niczem nie ustępuje mojemu;— młoda, piękna, ma 
prawo żądać miłości  a ja nie mam serca do od­
dania O! masz słuszność, ożenić się z nią jedynie
dla majątku, byłaby to nikczemność....

Henryk. Którój.ty nie jesteś zdolny popełnić.
Paweł. Tak.... ale cóż mi pozostaje czynić?....

(z goryczą) Mój Boże! ileż to razy dawniój w dobrój 
wierze powtarzałem Mesnardowi: „Daj pokój nieuży­
tecznym, przynajmniej nie szkodliwi.“ Fałsz! są 
szkodliwi dla siebie samych i dla innych,... są to tru ­
tnie społeczeństwa!...

Henryk. Nie unoś się! . posłuchaj mnie spokojnie, 
jest środek ratunku.

Paweł. Jaki?...
Henryk. Bardzo prosty.... Zapytaj szwagra czy 

zgadza się abym został jego wspólnikiem.
Patceł. Ty?... ale cóż na to powie twój ojciec? 
Henryk. Jest tak dobry i tak do mnie przywiąza­

ny, że nie będzie się sprzeciwiał. Jedźmy dziś je­
szcze poproszę zarazem ojca, aby zechciał oświad­
czyć mnie o rękę Heleny.

Paw eł. Co mówisz!!!
Henryk. Dziwisz się?... Eh! bo uprzedziłeś się że 

brzydka... Przypatrz się tylko ile jest wdzięku w jćj 
obejściu pełnem taktu i godności, tak nieprzeparty 
powab wieje z jćj postaci.... Doprawdy gotowym sza­
leć za nią!

Paw eł. Ach!
Henryk. Pomyśl tylko jak się wszystko dobrze 

układa. Pożyczałeś na ogromne procenta, które po­
chłaniały dochody, ale splaciwszyjdługi, pozostanie 
ci jeszcze połowa czystego majątku. Kupię od cie­
bie La'Fortenoye, urządzisz interesa z resztą kapitału 
wejdziesz do naszćj współki... ja  ożenię się z Heleną 
i wszyscy jedną utworzym rodzinę i nierozłączymy 
się nigdy.

Paweł (żywo i jakby mimowolnie). To być nie może!
Henryk (zadziwiony). Czemu?
P aw eł (stara się zapanować nad sobą). Bo... bo 

muszę podnieść się w własnych oczach, muszę... m a 
szę odjechać.

Henryk (nalegając). Jestże to koniecznem?... po 
wiedz przynajmnićj czy pochwalasz mój zamiar.

Paweł (z wysileniem). Tak.
Henryk Q. w-) Szczerze?

Paw eł (gorączkowo). Ach! tak... pomysł wyborny 
ocala nas wszystkich, a nadewszystko ocala siebie 
przed tem wszystkiem co mnie dziś przygniata. Tak, 
Henryku, pochwalam twój zamiar, idę natychmiast 
do Mesnarda, wiem że chętnie zgodzi się na niego.... 
a potem zaraz jedziemy do twego ojca... O! mój 
przyjacielu! straszny kamień spadł mi z serca, je­
stem... jestem bardzo szczęśliwy!

Henryk. Dzięki niebu!
Paweł. Idź mój drogi, przygotuj wszystko do od­

jazdu, nie traćmy czasu.
Henryk, Dobrze idę. (N. str.) Jest w tem coś... 

(Wychodzi).

scena 6.
Paweł, sam.

Paweł (po chwili milczenia). Ożeni się z nią!... I cóż 
dziwnego! On dobry, zacny, ukształcony, młody, 
a ja!... Ach! po cóż marzyłem tak słodko kiedy 
mnie tak straszne czekało przebudzenie!... Ależ trze­
ba przecie być logicznym, cóż to? śmiejmy się, żar­
tujmy jak dawniój... odkąd zacząłem myśleć i zasta­
nawiać się, samo tylko cierpienie stało się moim 
udziałem...

scena 7.
Helena, Paweł.

Helena (niespokojna). Ach! panie Pawle.
Paweł. Heleno!
Helena. Czy wiesz pan co się stało? czy wiesz ja ­

kie nieszczęście zagraża twojój/iostrze i szwagrowi? 
Paweł. Wiem niestety!
Helena. Nie chcą przyjąć moich pieniędzy.
Paw eł. Więc ofiarowałaś im...
Helena. Wszystko co posiadam.
Paweł. Przebacz!... powinienem się był tego do­

myśleć Ale nie dziw się, panno Heleno, nie mo­
gli przyjąć twój ofiary.

Helena. Ja  wszystko przyjęłabym od nich.
Paweł. Pomyśl tylko Coby powiedziano, gdyby 

ratował się twoim majątkiem. Zaledwie doszłaś 
pani pełnoletności, nie objęłaś jeszcze w posiadanie 
swego majątku, nie znasz go nawet dobrze, nie mo­
żesz więc rozporządzać nim na korzyść swego opie­
kuna zagrożonego bankructwem, bo powiedzianoby 
że nadużywał twój dobrój wiary i niedoświadczenia. 
Zastanów się tylko, a sama przyznasz że Mesnard 
powinien był odmówić.

Helena. Nigdy tego nie przyznam.
Paweł. Cóżby świat na to powiedział?
Helena. A co mnie obchedzą przesądy świata! 

Czyż świat i ludzie troszczyli się o mnie,? Czy przy­
garnęli mnie z miłością gdym potrzebowała opieki 
i przywiązania? I  z obawy fałszywych sądów mam 
patrzeć obojętnie na zgubę mojój rodziny, jedynych 
istot co mnie ukochały, i opływać w zbytkach, pod­
czas gdy one walczyły z przeciwnościami i niedostat
kiem!.. O! to istotna niedorzeczność wolałabym już
cały majątek oddać na szpitale, aby okupić tem pra­
wo do wspólnej z nimi walki z losem.

Paweł. Heleno!
Helena. Jest to moje niezłomne postanowienie.... 

Ani łzy ani prośby moje, nie zdołały przełamać ich 
skrupułów, przychodzę więc prosić pana abyś ich 
nakłonił koniecznie....

Paweł. Ja!
Helena. Powtarzam panu, oni jedni są prawdziwą 

moją rodziną, oni jedni mnie kochają i życie mi 
uczynili znośnem. Od kolebki skazana byłem na 
gorzkie sieroctwo. Rodzice nigdy mnie nie kochali; 
gdym przyszła na świat mieli już dorosłe dzieci 
nie tylko mnie nie pragnęli, ale nawet uważali za 
zawadę, krzyżującą zamiary które i tak niestety! 
nigdy nie miały przyjść do skutku. Nikt się mną 
nie zajmował, byłam na łasce sług, i jak kopciuszek, 
nie mogłam nawet pokazać się w pokojach.

Paweł. Biedne dziecię!
Helena. O! i bardzo biedne!... Ach! gdyby pojmo­

wano jak smutne jest tycie tych nieszczęśliwych 
istot pozbawionych miłości rodzicielskiej; poniewie­
ranych i odtrąconych (energicznie) matki raczej 
wydarłyby sobie serca, niżli skazywały je na los tak 
straszny... A potem dziwią się naszój dzikości i nie­
śmiałości Najczęściej jedne z takich dzieci stają
się złe i przewrotne, inne umierają Ja, na nie­
szczęście, przetrzymałam wszystko, ale nie zapomnia

konana że jestem brzydka, straszna, odrażająca... 
wszyscy mnie unikali, nikt!nie popieścił mnie.nigdy. 
Tak trwało lat dziewięć, w końcu których śmierć 
zabrała mi rodziców, siostrę i braci.... zostałam sie­
rotą, Mesnard wziął mnie do siebie,... Było to przej­
ście z piekła do raju... a cóż dopiero gdy się ożenił 
z Anielą.... I dziś miałabym zostawić ich w niedoli,
ależ byłaby to potworna niewdzięczność  O tak!
nie wolno "mi się wahać  Panie Pawle i mnie
odmówili ale przyjmą od pana, i... ożeń się ze mną.

Paweł (tracąc głowę). Heleno!... (Cofa się zgnębiony).
Helena (z goryczą). Nie chcesz pan!... więc rze _ 

czywiście jestem odrażająco brzydką.
P aw eł: Ach! jak możesz tak mówić, Heleno, i to 

właśnie w chwili, gdy dla ratowania mojój rodziny 
cheesz ogołocić się z całego mienia. Ale choćbyś 
nawet była najstraszliwiej brzydką ja widziałbym cię 
zawsze otoczoną świetną aureolą do broci i zaparcia 
siebie... Ty brzydka!... Ach! więc sądzisz że już 
tak nizko upadłem...

Helena. Jednakże...
Paw eł (z jakimś rodzajem tłumionej wściekłoś ei) 

Trzebaż abym właśnie w chwili gdy winienem wy­
rzec się ciebie na zawsze zmuszony był wyznać że cię 
kocham i uwielbiam! (Poruszenie Heleny.) Nie wie­
rzysz m i!.. (Ze smutnym uśmiechem.) Niestety! mam 
przynajmniój tę smutną pociechę,.iż mogę dać ci 
przekonywający dowód... wczoraj prosiłem Mesnarda 
o twoją rękę...

Helena (niespokojna). I  cóż?
Paweł. Odmówił, miał słuszność... Kto lekkomyśl­

nie stracił majątek, nie powinien żenić się z osobą 
tak bogatą.

Helena (uderzona jego słowy). Ach! zawsze to sa­
mo!... Jestem za nadto bogata.

Paweł (z boleścią). Teraz sama przyznasz że nie
zozostaje mi nic jak odjechać  (Bardzo wzruszonym
głosem). Bywaj mi zdrowa, Heleno!.... (Wychodzi).

scena 8.
Helena, sama później Desrives.

Helena. Mój Boże! co ja pocznę!
Desrives (wchodząc.) Czy zastałem pana Mesnard? 
Helena. Tak, jest w swoim gabinecie.
Desrives. Idę więc do niego- 
Helena. Panie Desrives!

D esrives, (wracając.) Co pani rozkaże?^
H elena  (nieco zmięszana,) Kuzyn mój mówił mi, 

że chciałeś pan widzieć się ze mną.
D esrives. Rzeczywiście, mam przedstawić pani

rachunki. . .
H elena. Czy przyniosłeś je pan?
D esrives. Tak, więc chcesz pani?....
Helena, (przerywa). 1 owszem.
D esrives, (pokazując papiery.) A to minuta kopji 

którą pan Mesnard wręczył pani wczoraj. Czy mam

^H e le n a .  Nie trzeba. Więc cóż mam zrobić?
D esrives. Napisać tylko. „Powyższe rachunki 

w zupełności akceptuję11 i podpisać. (Podaje jej pióro) 
Czy chcesz pani podpisać?

Helena. Nie panie. (Spogląda na mego z lękliwą
niespokojnością.) _ . . . .  • . . . ________

Desrives. Zapewnie me dość jasno się wytłóma-

Vl’'Helena. I owszem, zrozumiałam pana doskonale, 
ale nie podpiszę.

Desrives. Czemu?
Helena. Bo nie chcę tego majątku.
Desrvies. Jakto! nie chcesz pani przyjąć 

po ojcu!
Helena, (żywo.) A więc mogę to zrobić?
Desrives. Tak, ale....
Helena, (tryumfująco.) Ach! mogę nie przyjąć! 
Desrives. Ależ, panno Heleno....
Helena, (stanowczo.) Nie chcę tego majątku, 

a w takim razie....
Desrives. Ale to niepodobna.
Helena, (gorączkowo.) Majątek ten przejdzie Da 

mego opiekuna, jako najbliższego krewnego mego 
ojca. Wszak tak panie Desrives?... I  nie mów 
pan że to niepodobieństwo, bo jestem pełnoletnią 
i]pacią swojój woli. (Pisze zrzeczenie.)

Desrives. Zastanów się pani....
Helena, (trynmfująco.) Już napisałam.
Desrives. To jest nieważne....
Helena (spokojnie.) Ach! postanowienie’ moje jest

spadku

łam co mi wyrzucano nieustannie, i zostałam prr0. Qiezłomne, pójdę jutrom o ktorego z kolegów pana ..
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Desrives. Wieszże pani przynajmniej coby ci ty l­
ko zostało?

Helena  Skromny posag mojej matki.
Desrives. Nie. panno Heleno, tak  być nie może,— 

obowiązek nakazuje mi zawiadomić opiekuna pani. 
Helena. Dobrze, idź pan do niego.
D esrives. Nie bierz mi pani za złe...
Helena. J a k  skoro je s t  to obowiązkiem pana, nie 

m am  nic przeciw temu. (D esrives wychodzi).

scena
Helena, później Henryk i Trevieres a potem M e- 

snard, A niela , Desrives nalconiec P aw eł.
H elena  (sam a), Ach! przecie... le ra z  już nie j e ­

s tem za nadto bogata . . .  Gdyby pomimo to odjechał
( Opiera się o stó ł.) .

Henryk (wchodząc z Trevieresem .) A co me m ó­
wiłem! otóż masz upragnioną sposobność.

T revieres. No, zobaczysz ,eiaz.
Mcsnard (prędko wybiegając z pomieszkania). H ele­

no' Heleno! cożeś uczyniła!
Helena K orzystałam z przysługującego mi prawa 

jest to pierwszy ak t dokonany w skutek mego
usamowolniema. . ,.. ,

M csnard . A jeśli idąc z a  twoim przykładem i ja
także zrzekę się tego spadku?

H en ryk  (n. str.) Ach! ona...
H elena  (stanowczo). Rozstalibyśmy się n a  zawsze. 
M esnard  (postrzegając Pawła). I awle. 1 awle. 

chodź pomóż nam  przeszkodzić Helenie, aby dla nas 
nie wyzuwała się z majątku.

Helena  (n. str.) Ach! on!... _
Henryk (który przypatryw ał się jej bacznie.) le r a z  ro­

zum iem ... B iedna dziewczyna! ..
P aw eł (przesuwając się). Panno  Heleno, czy r a ­

czysz uczynić mi zaszczyt zostania moją żoną.
Hclsfici (kryjąc tw arz  na ram ieniu A nieli). Ach... . 
A niela  Będziesz szczęśliwa, Heleno!... on cię tak  

t o  cha’
Henryk (do T r e v i e r e s ’a ) .  Czyż cię to nie wzrusza?... 

'. Trevieres. Idź do diabła!
P aw eł (trzymając Helenę pod rękę). No H em yku, 

osiądziemy w Fortenoje, i będziem sadzić kartofle 
Helena. W szak przyjedziesz pan ich skosztować. 
H enryk: Czemu nie... dobra to rzecz kartofle. 
Mesnard. Szczególniej przyprawione pożyteczną

pracą!
(Zasłona spada.) 

KONIEC.

MŁOT I KOWADŁO
ROMANS  W T R Z E C H  C Z Ę Ś C I A C H

P r .  S p i e l h a ^ e n a
przełożył t . N iem ieckiego M i c h a ł  G l i s c z y ń s k i .

D alszy ciąg.

Z wielkim moim żalem pan Zehren wstał od  stołu. 
Na podwór/.u kręcili się strzelcy, psy szczekały a ko­
nie rżały. Konstancy a przeciwko swojemu zwycza­
jowi, wyszła na taras  i przywoławszy mię do siebie 
rzekła: „Nie mogę panu życzyć szczęścia a nie po­
winnam życzyć źle. Pożegnała mię ręką a innym
ukłoniła się zaledwie i odeszła.

—  Dokąd dziś pojedziemy? zapytałem się pana
Zehren. , , , .

—  Mówiliśmy o tem  dosyć przy stole. Zdaje się
że musiałeś być bardzo roztargniony.

Pierwszy to raz odezwał się do mnie tak ostrym 
tonem. Nieprzyjemne ztąd wrażenie musiało odbie 
się na mojej twarzy bo dodał zaraz.

— Nie było to nic tak złego, i rzeczywiście me 
jesteś tem u nic winien.

Kiedyśmy przybyli na pole, polowanie szło swoim 
porządkiem. P an  Zehren postawił mię dziś na lewem 
skrzydle a sam stanął na prawem; pierwszy raz roz­
łączyliśmy się, bo dotąd zawsze strzelaliśmy obok 
siebie, a on rad  był niezmiernie kiedyśmy ubili dale­
ko więcej zwierzyny niż wszyscy inni razem. Chy­
białem dziś bardzo; kuropatwy umykały a mój pies 
Karo darowany roi przez pana Zehren, zupełnie 
oo-łupiał widząc jak  pudłowałem. A le  moje myśli 
były gdzie indziej: widziałem że me powinienem oka­
zywać mojej miłości dla panny Zehren, bo ojciec do-

brzeby mi za to zapłacił, a tak moje ulubione marze­
nie, pogodzenia ojca z córką u lec ia ł> z dymem.

W takim byłem usposobieniu kiedy pan Granów 
zbliżył się do mnie. Już  się Ściemniało, polowanie 
prawie się skończyło, i w krotce znalazłem się sam 
n a  sam z małym okrąg łym  jegomością.

—  Co tam’ było dzisiaj między panem i Dzikiem?
—  Cożby miało być? Nic nie było!
—  Tak mi się zdawało, i inni to samo zauważyli. 

Mogę upewnić, że w czasie obiadu często na pana 
spoglądał jakby cię chciał zjeść.

—  Nie dałem mu do tego żadnego powodu.
  Wierzę temu! A po obiedzie zaledwie kilka

słów wyrzekł
Milczałem bo nie widziałem co odpowiedzieć.
—  Tak, tak! Je s t  w tern coś! Ale nie biegnij

tak prędko bo nie mogę wydążyć. Jesteś  pan wprzy-
krem położeniu.

—  Dla czego?
—  A bo to nie wiesz
  Nie wiem! Nie zrozumiał mojego przeczenia

i mówił dalej.
—  Jesteś  pan młody to nie widzisz i nie słyszysz 

te*ro, co my ludzie obyli ze światem odrazn dojrzy­
m y . '  S tary  i panna żyją jak pies z kotem, a powie­
dziawszy prawdę mają słuszne do tego powody.
Z własnój winy prowadzi takie przykre bardzo życie; on 
znowu chciałby się jej pozbyć ale kto ją weźmie? 
Obejrzałem ten  interes ze wszystkich stron, nic się
tu  nie da zrobić.

Słysząc te wyrazy nie wiedziałem co począć: czy 
rzucić o z i e m i ę  bezwstydnego oszczercę czy się śmiać. 
Spojrzawszy na jego “głupią figurę w głos się ro­
ześmiałem.

_  Nie wiem z czego się pan smiejesz? powie­
dział więcej zdziwiony jak rozgniewany. Może dzi­
siejsza scena przy stole, którą przed panem i pized 
nami odegrała, wlazła ci do głowy. W łaśnie chc ia ­
łem pana przestrzedz....

— Co pan przez to rozumiesz? żąwołałem już zi­
mny i znękany.

  gruncie rzeczy nie mogę panu brać tego za
złe Jesteś tak młody! ja sam jeszcze nie obraoho- 
wałem się ostatecznie z kobietami. Ale to widzę 
jasno, że na złość swojemu ojcu a może przez 
dumę albo też żeby się tem droższą uczynić, przy­
brała tą  postawę księżniczki i postępuje z nami tak, 
jakbyśmy dla niej nie istnieli na ziemi. Kiedy tak 
naMe zaczęła do pana przy stole, w obec nas wszy­
stkich słodkie oczy robić, co zresztą było istnym 
żartem, bez żadnego następstwa, rozgniewało to nie­
wymownie starego. Pan  nie uważałeś tego, ale mo­
gę zapewnić że gryzł sobie wargi i g łaskał brodę, co 
zawsze robi kiedy mu się co niepodoba.

Mały ani się domyślał jaką  burzę wywołał w mem 
sercu, a biorąc moje milczenie za uznanie jego m ą ­
drych i g łębokich wywodów, mówił dalej:

—  J a k  Boga kocham! postępowanie panny Zenren 
musiało starem u pomylić rachnuki. Czy wiesz wie­
le już do niego przegrałem przez te sześć miesięcy 
jak tu jestem? Przeszło 800 talarów, a Trantów dwa 
razy tyle i inni także głośno się skarżą. Miał szalo­
ne szczęście. Prawda że czasami przegrywa i wtedy 
każe sobie płacić za wino, za koniak i za cygara — 
a jakie ceny nakłada to zgroza! No! dla miłości ła ­
dnej dziewczyny, chętnie się puści parę setek i nie 
patrzy sie tak bardzo na ręce starego. Dawniej wszy­
stko t u ' b y ł o  inaczej. Dawnićj grywała z nami 
w karty i paliła cygara; jeździła na polowanie a zaw­
sze na najzuchwalszym koniu; prowadzono tu  praw- 
dziwie pogańskie życie! Ale od lata, od owej historji 
z księciem...

—- Co to  'za histor ja? zawołałem niezmiernie za­
ciekawiony i przerażony zarazem. Nie dbałem już 
nic na to że Granów szkaluje mojego dobrego gospo­
darza i moją ubóstwioną dziewicę. Rachunek z nim 
odłożyłem na później, żeby się teraz od mego wszyst­
kiego dowiedzieć.

— I o tem nie wiesz? Ale też mógł ci to powie- 
dzieć? Trantów  je s t  niemy jak ryba a inni nie wie­
dzą co się tu  dzieje. Je s tem  pewny że nie jesteś 
szpiegiem ‘D zika , chociaż mieszkasz pod jednym 
z nim dachem. Nie powtórzysz mu tego co ci po­
wiedziałem.
• — Nie, nie!

  H istorja jest taka. Tego la ta  był z nią stary
u wód. Jak  pan wiesz u wód na wiele rzeczy się nie 
zważa, Dzik był wszędzie przyjmowany. Bawił tam

ciel, jak zwykle, był ślepy. Właśnie wtedy kupiłem 
tu  majątek, byłem także w D. u wód i widziałem sam 
dużo rzeczy a resztę mi dopowiedziano. Grano ogrom­
nie, szczególniej w prywatnych domach, książę był 
zawsze ze starym; jedni mówili że dla gry , drudzy 
że uraizgał się do panny —  zapewne oboje razem. 
Nie raz widziałem razem spacerujących lub siedzą­
cych w ogrodzie, a że wesoło się bawili mogę sam 
zaświadczyć. Stary grał nieszczęśliwie i przegrał 
do księcia 20,000 talarów, które miał za dwa dni za­
płacić. Zkąd tu wziąść tak ogromną summę? Stary 
chwycił się haniebnego środka jak powiadają: chciał 
sprzedać córkę księciu za 200,000 talarów. Książe 
był bardzo bogaty, ale dopóki ojciec jego żył, m ia ł  
tylko w ręku majątek matki, który mu nie wiele przy­
nosił. Handel długo się ciągnął, aż wreszcie stary 
książę, zawiadomiony o tem, nagle się zjawił u wód 
i ofiarował Zehrenowi znaczną summ ę, aby tylko 
z córką zaraz za granicę wyjechał. Z thren, dumny 
jak szatan, ze wzgardą odrzucił warunek, a ponieważ 
kiedy jeszcze był młodym, kochał żonę starego księ­
cia hrabiankę V -  Sylow, kiedy była panną i był od 
niej kochanym, wszystko to rozjątrzyło zawziętość 
dawnych dobrych znajomych i pewnego dnia przy­
niesiono księcia prawie umarłego do hotelu, a Zehren 
z córką zaraz wyjechał.

— A młody książę?
—  Co go to miało obchodzić! kocha się we wszy­

stkich ładnych kobietach i żyje sobie swobodnie 
i przyjemnie. Ciekawym jak się te raz  znajdzie, kie­
dy mieszka w zamku Rossow; zdaje rai się, że po tem 
co zaszło nie bardzo mu przyjemnie bawić w tych 
okolicach; ja przynajmniej nie chciałbym się spotkać 
z Dzikiem, gdybym wiedział żemój ojciec ciężko go 
obraził.

— Jak  on wygląda?
— Ładny chłopiec, bardzo zgrabny, elegancki

i miły; myślę że panna Zehren nie bardzo jest wdzię-
czną ojcu,

i młody książę Prora  ze swoim nauczycielem i um ia ł
używać wolności, bo ojciec był w stolicy a nauczy-

że ją  pozbawił takiej partji; bo muszę 
przyznać że nic a nic nie wiedziała o tem co między 
s tarym i książętami zaszło. Inni u t rzy m u ją  prze­
ciwnie, ale to proste oszczerstwo zapewne!

Słuchałem opowiadania Granowa z taką  c h c iw o ­
ścią, jak gdyby moje życie od tego zależało. Azatem 
książę v. P rora  był owym „dla którego zgubiła bie­
dną swoją duszę.“ Teraz wiem już dla czego się 
zarumieniła, kiedy Granów o księciu wspomniał; te ­
raz wiem już co znaczyła owa tajemnicza postać 
w parku, która mi uciekła. Gdybym ją był schwy­
tał!.. Jęcza łem  ze złości i żalu.

—  Je s te ś  pan zmęczony, powiedział mały panek, 
a do tego jeszcze zdaje mi się żeśmy zabłądzili. M u­
simy nałożyć dużo drogi. Wy olbrzymi jesteście 
wcale nie wytrzymali; miałem w moim pułku kap ra ­
la ,  jeszcze wyższego niż pan, a nie mógł nigdy do­
gonić mię, założyłem się z nim raz... Co to jest? 
krzyknął nagle. Jak iś  człowiek pokazał się o kilka 
kroków od nas i zniknął.

—  Przybliżmy się! zawołałem.
— Na miłość boźką! zostańmy tu.
  A. może się temu nieznajomemu jakie nieszczę­

ście przytrafiło?.- Proszę pana idźmy! Ale Grauów 
tak mocno mię trzym ał i tak bardzo prosił, żem zo­
stał. Nie długo potem usłyszeliśmy za sobą lekkie 
gwizdnienie. Obejrzałem się nagle; nieznajomy po­
kazał się znowu, szedł prosto przez wrzosy, nie długo 
pokazał się drugi człowiek, potem trzeci, czwarty, na 
rachowałem ich ośmiu wszyscy nieśli ogromne paki, 
mimo to szli prędko i wkrótce zniknęli nam z oczów 
jakby ich  bagno poch łonęło . Granów odetchnął . 
ciężko.

—  Widzisz pan, że miałem słuszność nie chcąc 
tam iść. Te przeklęte chłopy chodzą jak  szczury po 
tak ich  miejscach, w których dobry chrześcianin za- 
razby utonął. Założę się że to byli ludzie Zehrena.

—  Co pan mówisz?
—  W istocie my tu wszyscy przemycamy, a przy­

najmniej wszyscy' korzystamy z kontiabandy. Cho­
ciaż niedawno tu jes tem , przekonałem się, że gdyby 
na ich sprawki przez szpary nie patrzyć, to podpalą 
ci dom i zboże na cztery rogi. To jeszcze nie wszy­
stko bo nieraz trzeba im  pomódzi schronienie dawać: 
właśnie onegdaj to samo mi się przytrafiło. Stałem 
sobie w ogródku, kiedy nagle zadyszany człowiek sta­
nął przy mnie i żądał żebym go ukrył bo żandarm 
tuż je s t  z a n im .  Wsadziłem go w komin w oran- 
żerji, a kiedy żandarm nadjechał oświadczyłem mu 
że widziałem jak ścigany um knął do lasu. Słowo 
honoru że mię wstyd było tego kłamstwa ale cóż by­
ło robić. Nie chciałem panu  mówić o tem że i Dzik



jest przemytnikiem i prowadzi te rzemiosło na o- 
o-romną skalę. Oszalał prawdziwie bo to za gruba 
gra! Zle się to skończy, tak wszyscy utrzymują.

— Ależ bawię tu  już sześć tygodni, mówiłem jak 
mogłem najspokojniej i daję panu na to moje słowo, 
żeni nie widział ani razu mc podobnego, coby mogło 
potwierdzić domysły przyjaciół i nieprzyjaciół Zehre- 
na, że się trudni kontrabandą. Przyznam się panu, 
że w pierwszych dniach mojego tu  pobytu i mnie 
przychodziły podobne myśli, ale odpychałem całemi 
siłami takie hańbiące podejrzenie.

—  Podejrzenie! podejrzenie! gadał Granów idąc 
prędko; tu  nie ma żadnego podejrzenia, tu  jest pew­
ność, jak  amen w pacierzu. Żeś pan nic nie dojrzał 
to  mię bardzo dziwi, ale to zapewne dla tego że czas 
b y ł  dotąd bardzo pogodny, czego przemytnicy nie 
lubią. Że handelek nie ustał toś pan sam widział. 
Nie raz strach mię przejmuje, kiedy pomyślę że mie­
szkam w pośród takich zbrodniarzy. Tydzień temu 
musiałem wziąść od niego kilka beczek czerwonego 
wina i koniaku, i Trantów także a Sylow jeszcze wię­
cej, bo on tam dalej komuś sprzedaje.

—  A dla czegózby nie wolno było panu Zehren 
udzielać, co mu się podoba, ze swoich zapasów? zapy­
ta łem ostro.

— Ze swoich zapasów! krzyknął Granów; zapew­
ne mu one jeszcze z przeszłej jesieni pozostały: ma 
on tych  zapasów tyle, że mógł by cały ten obwód za­
opatrzyć. To właśnie mu nie na rękę, bo on musi 
dowódzcom kontrabaudzistów płacić gotówką za 
wszystko, a zbycie kontrabandy s taje się co dzień 
trudniejszem, bo mieszkańcy okolicznych miast co­
kolwiek stchórzyli, bojąc się zdrady i wielkich kar. 
N ik t  nikomu nie ufa, bo się namnożyło przedsiębior­
ców. Dawuićj były tylko dwie firmy renomowane... 
ale pan musisz dobrze to wiedzieć bo ojciec pana jest 
urzędnikiem celnym.

—  A tak! i tem więcej dziwi mię pańskie podej­
rzenie, żem nigdy w tych  sprawach celnych nie sły­
szał nazwiska pana Zehreua.

—  Ale któż tu  mówi o podejrzeniu, wrzeszczał 
mały z gniewem; i tu  jest to samo co wszędzie; 
wieszają m ałych z łodz ie i 'a  wypuszczają dużych. P a­
nowie urzędnicy wiedzą dobrze co robią. Kilka ta ­
larów albo lujdoiów zamyka im oczy a ponieważ Dzik 
je s t  bratem radcy skarbowego; to' czyż mógłby być 
dyrektor celnictwa tak niegrzecznym i niepokoić bra­
ta  pana radcy?

  To jest  obraza! panie Granów; wszakże powie­
działem panu że ojciec mój je s t  także urzędnikiem 
celnym.

— No! no! zdaje roi się że nie jesteś z ojcem na 
przyjacielskiej stopie; a skoro cię z domu wypędził...

— To nie powinno nikogo obchodzić tylko pana 
Zerena, który mię przyjął do swojego domu i był dla 
mnie ciągle dobrym i życzliwym. Że mię ojciec wy­
pędził, bo miał do tego dużo powodów, to nie ma 
żadnego związku z jego prawością, i zabiję jak psa, 
każdego kto na honor mojego ojca nastaje.

Granów nie domyślał się wcale, że jego opowiada­
nie rozdarło mi seree w kawałki, to tez wybuch mój, 
który czekał tylko sposobnej chwili, m usiał mu się 
wydać niepojętym i strasznym. Młody człowiek, 
którego on za nic nie uważał, ale o którego nadwy- 
czajnej sile dobrze wiedział, grozi mu śmiercią, to nie 
ma żartu. Uciecby mógł ale się bał fuzyi, spuścił 
tedy z tonu i zaczął uniewinniać się, że nie miał za­
miaru obrazić mię, że mój ojciec jest zaenym cho­
ciaż celnym urzędnikiem i zapewne nie chce wy- 
kierować swego syna na przemytnika; że nie mogę 
być, z moją młodą i otwartą twarzą szpiegiem .komo­
ry cclnćj, i że wreszcie wszystko co o Zehrenie mó­
wią z powietrza połapane, boć ludzie lubią o bliźnich 
rozprawiać i ła tk i im przypinać, a on sam niedawno 
tu  jest i nie może wszystkiego dokładnie wiedzieć.

—  Obok tego wszystkiego będzie mi bardzo przy­
jem nie ,  jeżeli pan zechce wejść pod mój dach i wy­
pić ze m ną kieliszek wina?

Nie zrozumiałem wcale co on mówił, bo burza 
straszna huczała w mej duszy odpowiedziałem że do­
brze, poprosiłem go żeby mię przed Zehrenem wy­
mówił i poszedłem przez ugór, znajomą mi drogą, 
która odMelchowa, majątku Granowa prowadziła do 
Zehrendorfu.

R O Z D Z U Ł  XI.

Poranek następny był tak piękny, że mógł uspo­
koić jeszcze więcej znękane serce niż moje, a w do­
datku byłem ta k  zmęczony, żem prędko usnął i tak 
twardo spałem, żem sobie musiał po m ału  przypo­

minać co mi wczoraj w nocy Granów opowiedział. 
Pom ału  głowa mi się rozpalała, w- pokoju było mi zą 
ciasno i jak zwykle w ciężkich chwilach, uciekłem 
pod otwarte niebo do parku. Błąkałem się między 
wysokierai drzewami, z oczami w ziemię wlepionemi, 
chcąc sobie rozjaśnić obecne moje położenie. Praw­
dę wczoraj Granowowi powiedziałem, że od czasu, 
kiedy byłem w Zehrendorfie, nie widziałem nigdy 
nic takiego coby moje podejrzenie mogło usprawie­
dliwić! Przez cały ten czas p raw ie : zawsze byłem 
obok pana Zehren. Nie widziałem nigdy żadnych 
obcych ludzi, żadnych nocnych schadzek; nigdy nie 
przywożono żadnych towarów, oprócz kilku beczek 
wina i koniaku. Ludzie w dobrach Zebrena wyglą­
dali wprawdzie zupełnie nie na rolników, a szczegól­
niej D ługi J a n  nie musiał mieć czystego sumienia, 
ale wszyscy wieśniacy okoliczni, bliżej morza miesz­
kający, mieli minę rozbójników morskich, jak zwykle 
rybacy i przewoźnicy. Że banda którąśmy wczoraj 
widzieli, nie składała się z ludzi Zehrena przekona­
łem się dowodnie, kiedym zaraz rano zobaczył J  ana 
i wielu innych spokojnie przed chatkami swemi sie­
dzących.

Przypuściwszy zresztą że pan Zehren był tym za 
jakiego go uważano, to nie robił wcale nic gorszego 
od innych. Wszakże wszyscy po t rochu  przemycali, 
powiedział Granów, kiedy cała okoliczna szlachta nie 
wstydziła się mieć w piwnicach przemycanego wina 
to nie ma o co krzyczyć na pana Zehren; tyle tylko 
można była mu zarzucić, że jak we wszystkiem tak 
i w tem był od innych śmielszym, więcej przedsię- 
bierczym. A w końcu, tyle mu byłem winien! Tak  
był zawsze dobrym  i przyjacielskim dla mnie! M am ­
że go zaraz z powodu gadanin głupiego papli, porzu­
cić? Dał mi najlepszego psa i najlepszą dubeltówkę, 
jego sakiewka i sygarniczka były zawsze dla mnie 
otw arte .. .  A eo za sygara. Nie, nie porzucę go cho­
ciażby był rzeczywistym kontrabandzistą, kontraban- 
dzistą z powołania. A jak  się o tem przekonać? Naj- 
prościejsza rzecz zapytać się samego pana Zehren! 
Miałem do tego prawo. W okolicy wątpiono o mo- 
jśj prawości, nie wiedziano bowiem co ja robię 
w Zehrendorfie, nie mogłem na to pozwolić. Wszak 
nie mógł odemnie wymagać tego, żeby mię uważano j  
albo za szpiega albo za jego pomocnika? A jeżeli mi 
odpowie; to idź sobie gdzie chcesz, nie zatrzymuję 
cię? Usiadłem w końcu parku na kamiennej ławce, 
oparłszy ręce na stole a głowę na rękach, spogląda­
jąc  osłupiały na  zamek. Jakże mocno ukochałem 
ten walący się w gruzy zamek! Jak  już dobrze zna­
łem wszystkie jego pię tra, pokoje, okiennice i komi­
ny. Tam na lewo w rogu był mój pokój, mój poe­
tyczny pokój z drogiemi staremi meblami, w których 
rozpierałem się jakby jaki królewicz. Ile to szczę­
śliwych godzin przeżyłem w tym pokoju! Rano zbie­
rałem  się na polowanie, wieczorom rozgrzany winem 
g rą  i wesołą rozmową siadałem w oknie, zapalałem 
cygaro i marzyłem jak student, a marzenia te koń­
czyły się zawsze na Konstancji, która sobie spokojnie 
zasypiała niedaleko odemnie. Co ten szkaradny czło­
wiek wczoraj na n ią  nie nagadał! Zaledwie śmiałem 
powtórzyć sobie to w myśli; nie pojmowałem jak 
mogłem tego wszystkiego wysłuchać i kości mu nie 
pogruchotać. Powalać tak święty mój obraz! podły 
zawistny i zły człowiek. Rzeczywiście wielka to zbro­
dnia, że nie chciała takiego kochanka, ani żadnego 
jem u podobnego.

Dla tego szkalują ją  teraz że ją  chciano sprzedać; 
ona tak  szlachetna, czysta i piękna, że nawet tron kró­
lewski nie byłby dla niej za wysoki. Czy była gdzie 
głowa godniejsza korony? Czy była gdzie kobieta 
dla której by lepiej przystawał purpurowy płaszcz? 
Mój Boże! nie chciałem nic dla siebie; byłbym zado­
wolony gdybym  się m ógł dotknąć obrąbka jej sukni. 
Ale i inni zapewne ją  uwielbiają tak jak ja! Nikt, 
chociażby był księciem lub królem, nie zbliży się do 
niej bez jej pozwolenia; będę spał jak pies przy jej 
progu. Tym  to sposobem dręczyłem moje młode 
serce, pełne tęsknoty i zachceń wszelakich; a to dla 
tego, żem wierzył w niewinność i wielkoduszność mo- 
jój ukochanej. Muszę prawdę powiedzić, że nie było 
w całem mojem ciele ani kropelki krwi, któraby do 
niej nie należała. Byłbym oddał dla niej życie i du­
szę, gdyby była tego odemnie zażądała, gdyby była 
szczerze ze mną postąpiła. Czy to było przeczucie, 
że nie długo już żyć będę w tej wymarzonej i świętej 
dla mnie krainie, bo mi głowa jeszcze Ciężej opadła 
na ręce i gorące łzy polały się z moich oczów.

Porwałem się z miejsca, bo mi się zdawało że coś 
zaszeleściało obok mnie i nie omyłiłem się. Drogą

od buków nadeszła Konstancya. Byłem tak żmię- 
szany, żem zapomniał otrzeć łez.

—  Dobry Jerzy! rzekła podając m i rękę; czyż nie 
prawda, że jesteś moim prawdziwym przy jacie lem ? 
Pozwól mi usiąść na chwilę przy tobie, jestem b a r ­
dzo zmęczona bom była już przy sadzawce i przy  
zwaliskach. Czy przypominasz sobie żeśmy t a m  już 
nie byli drugi raz razem? Myślałam dziś rano o te m  
i żal mi się zrobiło. J a k  tam  pięknie! J a k  dobrze 
z tobą iść i rozmawiać. Czemu niepr zyszedłeś wy­
wabić mię w tam tę  stronę? Czyż nie pamiętasz coś 
mi przyrzekł? Chciałeś być moim wiernym J e rz y m  
i wszvstkie smoki odemnie odpędzać! lież ich już 
zabiłeś? I  patrzała na mnie z pod długich rzęsów 
swojemi oczami tak  dziwnie, żem; nie był w stanie 
nic odpowiedzieć.

—  Dla czego mi nic nie odpowiadasz? Czy ci 
mój ojciec zakazał mówić ze mną?

—  Nie! ale nie wiem czy pani nie żartuje ze mnie. 
Od bardzo dawno była pani dla mnie oboję tną i zim­
ną. Nie śmiałem nie tylko mówić, ale nawet pa­
trzyć na panią.

— I  zapewne nie domyślasz się dla czego przez 
jakiś czas byłam mniói życzliwą?

—  Nie! zapewne dla tego że ojciec pani tak  b a r ­
dzo mnie lubi. Ale czy ja  co winien temu!

Chm ura jakaś przeciągnęła po nad jój czołem.
—  A gdyby tak  było! Czy możesz brać mi to za 

złe? Ojciec mój nie kocha mię, dał mi już tego du­
żo dowodów. Jakże może kochać mig ten który wy­
soko ceni mojego ojca? Który może powtarza, m u 
każde moje słowo i ty m  sposobem pomnaża liczbę 
plotkarzy i szpiegów, co mię zawsząd otaczają? K tóry  
tem jest niebezpieczniejszy, żem od niego czego in ­
nego się spodziewała a nie zdrady?

—  Zdrady! odemnie zdrady! zawołałem przelę­
kniony.

— T ak  zdrady! mówiła prędko i namiętnie. W iem 
że moję garderobianę Zofię wygnano; wiem że s ta ry  
K rystian  pilnuje mię ciągle jak  więźnia, kto wie czy 
i s ta ra  Pahlen  nie sprzedaje mig za kilka lub k ilkana­
ście talarów. Tak  jest! wszyscy mig zdadzają! Co 
się tyczy pana, to dla pańskich niebieskich oczów 
przyznaję, żem się może omyliła, chociaż m ia łam  
dużo powodów do posądzenia.

Słowa Konstancji dodały m i odwagi, prosiłem  ją ,  
zaklinałem, żeby mi powiedziała co m a przeciwko 
mnie.

— Dobrze! powiem wszystko! Czy to by ł  pozór 
czy prawda, żeś zaraz pierwszego dnia po swojein 
przybyciu, z rozkazu ojca, zaciągnął wartę  przed 
mojemi oknami, niby to zwabiony mojem graniem  
1 śpiewem?

Kiedy to mówiła wzrok jój sta ł  się ponurym i za­
wziętym, wzrok ten był dla mnie straszniejszym uiż 
mowa. A zatem owa tajemnicza postać dla niój tu  
przyszła i musiała  być drugi raz potem, bo z kądźe 
m ogła  się o naszem spotkaniu  dowiedzieć?

— Nie tłómacz się! Nie umiesz jeszcze dobrze 
sztuki udawania i ukryw ania  się. A ja  dobrodusz-

i  na m yśla łam  sobie że jesteś moim wiernym Jerzym . 
O małom się nie rozpłakał z żalu i że złości! -
— N a miłość boską, nie potępiaj mię dopóki mię 

nie wysłuchasz. Poszedłem do parku bez żadnej 
myśli —  nie spodziewałem się wcale że się z nim...  
z kim spotkam. Gdybym był wiedział, że ten czło­
wiek nie przychodzi tu  bez pozwolenia pani, byłbym 
m u wcale nie przeszkadzał dojść tam , gdzie ja k  się 
zdaje, był z u tęsknieniem oczekiwany.

—  Kto panu mówi że przyszedł za mojem pozwo­
leniem i że był oczekiwany? wyrzekła gwałtownym 
tonem .

—  P an i  sama! odpowiedziałem prędko, bo z kąd 
pani możesz wiedzieć o tem , czego nikt nie wie tylko 
ja  i on.

K onstancja spojrzała n a  mnie z przelotnym uś­
miechem.

—  Ho! ho! rzekła, jak  dowcipnie umiemy kom ­
binować! Ktoby był spodziewał się tego po nas. 
Ale mylisz się. W iem  o tem od niego to prawda, 
ale przyszedł tu  bez mego pozwolenia i nie był ocze­
kiwany. Co wigcój, przysięgam żem nie wiedziała 
że on tu  je s t  tak  blisko. A co dalej? pyta ją  mi się 
oczy pana. Teraz daleko on już odemnie. P isa ł  
z drogi, że chciał owego wieczoru zobaczyć mię 
i udzielić m i wiadomość którćj nie chciał przesłać 
przez kogo innego. Odpisałam m u, że już dowie­
działam się owej nowiny od kogo innego i że p roszę 
go, ażeby dla swojój i mojej spokojności nie s t a r a ł  
się do mnie zbliżyć. Oto wszystko i tak  już na  za-
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wsie zostanie. Nie mam zwyczaju wymagać od 
tych co mię kochają żeby mi byt i przyszłość swoją 
w ofierze składali, a właśnie o to chodziło, ów  czło­
wiek bez pozwolenia ojca, nie może żadnych związ­
ków zawierać a mój ojciec postarał się o to że to po­
zwolenie stało się niemożebnem. Będzie wolnym do­
piero po śmierci ojca, może dużo czasu jeszcze przed 
tem  upłynąć a ja nie chcę żeby był niewolnikiem.

— I  on przystał na to? zawołałem oburzony, za­
m iast wyrzec się dziedzictwa i tytułów, wyrzekł się 
pani, zamiast dać się w kawałki porąbać oddalił się?
I  ten Człowiek nazywa się księciem i posiada miliony.

—  To pan wiesz kto on jest? dodała z goryczą 
trochę zmięszana. Jakżebyś nie m iał wiedzieć, kiedy 
jesteś ulubieńcem mojego ojca i zapewne zaraz pier­
wszego dnia opowiedział całą historję a pan jemu spo­
tkanie swoje z księciem.

—  Nie pisnąłem i słówka o tem przed nikim, i pan 
Zehren także nie wyrzekł przy mnie ani razu nazwi­
ska księcia!

—  Czy to nazwisko konieczne? Można i bez naz­
wiska dużo rzeczy wyraźnie powiedzieć. Może ci ojciec 
co powiedział, ale zapewne nie powiedział tego, żeś­
my się j a i  Karol żaręczyli, że związek ten z jego ty l­
ko winy nie przyszedł do skutku, i że nie tylko poz­
bawił mię swietnój przyszłości ale nadto uczynił mi 
pobyt w tym  domu nieznośnym. Zabił m oją m atkę 
i mnie może zapewne zabije.

—  Na miłość boską nie mów pani tego.
—  Życie tu nie jest życiem, to jest śmierć! wyrze­

k ła  po cichu a głowa jój opadała na ręce.
— Więc go pani kocha jeszcze, chociaż panią 

opuścił?
—  Nie! wyrzekła wyprostowawszy się: Nie! P o­

wiedziałam już że tak jest i będzie na wieki. W y­
rzekłam się go dobrowolnie, jestem za dum ną na to 
żeby oddawać moje serce temu, który mi nie oddaje 
wszystkiego. A czyż można mój Jerzy, dać co wię- 
cój kiedy się daje serce?

Chciałem odpowiedzieć: Oto masz pani moje
wszystko, alem nie mógł ani jednego słowa przemó­
wić. Choć zapewne widać to było w moich oczach, bo 
całe moje serce pełne wiernój i szalonój miłości wy­
biło się w nich, kiedy uścisnąwszy mi rękę, rzekła:

— Dobry Jerzy! wierzę ci że jesteś moim przyjacie­
lem. A teraz kiedyśmy już wypowiedzieli nasze tro ­
ski, chodźmy do domu, bo stara Pahlen czeka zapew­
nie na mie ze śniadaniem. Nagle wpadła znowu na 
ton w jakim tę rozmowę ze m ną rozpoczęła i mówiła 
dalój.

—  Idź dzisiaj na polowanie! I  ja  kiedyś lnbiłam 
polowanie, ale to już dawno, bardzo dawno temu. 
Byłam kiedyś śmiałą amazonką ale dziś nie utrzyma­
łabym  się w siodle. Zapomniałam wszystkiego na­
wet lego od czego się życie zaczyna — wesołości. 
Ty Jerzy ciągle jesteś wesoły; słyszę nie raz rano jak 
sobie wyśpiewujesz wesołe piosnki, musisz mię ich 
nauczyć, bo ja  umiem same smutne śpiewy.

Co za rozkosz słyszyć ją  tak mówiącą! Ale jak 
dawniój jój wzgardliwa obojętność tak i teraz jej nie­
spodziewana dobroć uczyniła mię niemym i cichym. 
Szedłem obok niej szczęśliwy a kiedyśmy doszli do 
tarasu  przed zamkiem rozłączyliśmy się uścisnąw­
szy sobie jeszcze raz ręce.

W  kilku skokach byłem już na piętrze, wpadłem 
jak  burza do mojego pokoju i stanąłem  na progu 
przerażony, ujrzawszy pana Zehren siedzącego w krze­
śle przy oknie.

— Kazałeś mi długo na siebie czekać, siedzę tu  
już  więcćj niż godzinę — rzekł odwróciwszy do mnie 
głowę.

W cale mię to nie uspokoiło, z mojego okna widać 
było dobrze i kamienną ławkę w parku i drogę z tam - 
tą d  do zamku. Jeżełi pan Zehren siedział tu  już 
od godziny to musiał widzieć wszystko. Pomięsza- 
ny przywitałem go a niepokój dobrego Jerzego nie 
o mało podrósł, kiedy pan Zehren wskazując na ław­
kę odezwał się:

— Marja Stuart, mój Jerzy. Czy nie prawda? 
Okrutny dozorca więzienia z wielkim pękiem kluczy. 
Melancholiczny Mortimer. Życie jest chwilką i śmierć 
także!  ̂Zdrajca lord Lester, który miał ten wygodny 
zwyczaj, że zawsze był na okręcie płynącym do F ran­
cji kiedy szło o życie.

n PRZEGLĄD
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Obrazy na wystawie.—Cyńk— Florjan 
Suchodolski — Kostrzewski — Gościmski —  M a­
linowski — Buśkiewicz.

Z pomiędzy historycznych obrazów jakich kilka 
znajduje się na wystawie, jeżeli nie wykonaniem to 
kompozycją zwraca na siebie uwagę obraz p. Cynka, 
przedstawiający ostatnie widzenie się Jadw igi z W il­
helmem w refektarzu 0 0 .  Franciszkanów w K ra­
kowie. Jadwiga w długiój po włóczy stój sukni sto­
jąc na środku wskazuje ręką na ukrzyżowanego 
Chrystusa, przy niój bezwładnie siedzi na ziemi zroz­
paczony W ilhelm , który klęcząc przed chwilą przed 
ukochaną dziewicą, stanowczą rozdziału odebrał od­
powiedź. Na boku w konfesjonale zakonnica zajęta 
jest modlitwą, a w głębi z drugiój strony widać za­
konnika usuniętego zupełnie ze sceny, którą artysta 
obrał za przedmiot do swojój pracy. W  wykonaniu 
całe otoczenie jest wybornie odwzorowane. Ułożenie 
sukni na Jadwidze i płaszcza pielgrzymiego spadające­
go z W ilhelma, spodnie ubranie jego aksamitne, kolo­
ry t, wszystko starannie oddane przemawia bardzo po­
chlebnie za talentem  artysty, W głównych jednak 
postaciach brak życia, jakaś sztywność w nich panuje, 
świadcząca jasno, że artysta  do pozowania nie użył 
żywych osób ale figur sztucznych jakiemi malarze 
zwykli się posługiwać. Sztywność ta  szczególniej 
w Jadwidze psuje niezmiernie efekt, z tąd  brak 
w wyrazie jej twarzy, religijnego poddania się bole­
snej konieczności, a w W ilhelmie rozpaczy wywo- 
łującój zawsze współczucie. Barwa ta o jakiój 
głównie m yślał artysta, nie jest stara zupełnie, ale 
spotęgowanie jój nie dochodzi do rozmiarów jakich 
treść obrazujWymaga. Prawda, że dla oddania jej nie­
pospolitego potrzeba natchnienia, owego blasku 
iskry Bożój co na jaw wyprowadza to, co w głębi du­
szy poczute: bez niego jednak nic artysta  prawdzi­
wie pięknego nie utworzy. A obraz pana Cynka 
byłby pięknym, gdyby myśl jego z równą siłą  odda­
ną były jak szata w którój się przedstawia.

Pana Suchodolskiego zjazd na polowaniu przedsta­
wia trzech konnych jeźdców z dawnych czasów, po­
między którem i mieści się nawet szlachcic karmazyn. 
Zajęci są rozmową z leśniczym który ze zdjętą czapką, 
dubeltówką na plecach i ogarem przy nogaoh daje 
jakieś objaśnienia dotyczące zapewne myśliwskiego 
zajęcia. Ładny to obraz, konie oddane z widocznem 
amatorstwem, nie wadziłoby tylko pomieścić kilku 
chartów, bez nich bowiem jeźdcy wyglądają więcój 
na używających przejażdżki jak  na myśliwych. Pan 
Kostrzewski dał zato podwójne polowanie i oba jasno 
i zrozumiale przedstawił. Pod lasem z dubeltówką 
na plecach stoi myśliwy, który zdaje się opuszczać 
niewdzięczną knieję wraz z towarzystwem, bo nie 
widać przy nich żadnój zdobyczy. Przed nim z gołą 
głową, w kornej postawie znajduje się żydek i wydo­
bywając rewers z bocznej kieszeni, przypomina nie- 

] śmiało zobowiązanie. Łowy na wierzyciela powio- 
| dły się, uchwycił go choć z trudem  zapewne, bo 

biedka którą objazdy dopełnia stoi daleko na drodze. 
Widocznie lękając się aby mu zwierzyna nie uciekła, 
rzucił wszystko i podyrdał szybko na jój spotkanie. 
Czy ze skutkiem? Sądząc z miny myśliwego, kwaśnej 
niechętnój, zdaje się że kieszeń* jego równie pusta jak 
torba, i że polowanie na niego bez plonu pozostanie 
Co do wykonania, te same w niem wady i przymioty, 
jakie wszystkie prace p. Kostrzewskiego cechują 
Główna treść obrazu pełna życia i prawdy, wyborna, 
ujmująca; reszta wykonana jakby na prędce na po­
czekaniu. Mimo tego całość zawsze się podoba 

niektóra zachwyca. Taka już natura talentu p. Ko­
strzewskiego, a tej nieprzerobi.

Do widoków lepszych bez zaprzeczenia należy, 
Widok z okolic Konina p. Gościmskiego Władysława. 
Przedstawia on leśne zacisze, środkiem płynie stru ­
mień przez który dziewucha wiejska przechodzi, a po 
drugiej strome pastuszkowie zajęci utrzymaniem 
ognia z liści i suchych gałązek. Przy nich o kilka 
kroków leży przyciśnięta do siebie gromadka owiec, 
między wrzosami zaś pasie się kilka sztuk rogacizny. 
Powietrze jakieś mroczne, przeniknięte chłodem, bo 
w górze widać chmury w coraz gętsze zbijające się 
massy, a na dalekim horyzoncie burza już wisi nad 
samą ziemią i straszy ogromną ulewą. Wszystko 
to oddane z wie!: ą prawdą i pro3to fą, arJysta nie

sadził się na efekt, patrzył na naturę i starał się 
ją  odwzorować tak jak się przedstawiała. Szkoda 
że obraz ten nie jest pomieszczony bliżój okna, z natu­
ry swój bowiem cokolwiek przyciemniony, w oddale­
niu od światła, utrudza bardzo rozpatrzenie się 
w szczegółach.

Dwa obrazki p. Malinowskiego, jeden przedsta­
wiający okolice Stawina pod Lublinem, drugi wieś 
Podzamcze na Kujawach, należą również do lepszych 
prac tego rodzaju. Szczególniej ten drugi choć 
mniejszy rozmiarem każdemu spodoba się tyle w nim 
życia i prawdy. W  oddaleniu widać na górze ster­
czące ruiny zamku biskupiego, niby widma przesz­
łości wyciągające z ciekawością głowy do swych 
prawnuków. W  wiosce zaś pełno gwaru jak zwykle 
w osadzie oddanej pracy od świtu do zmrokn.

P ana Ruśkiewicza obecnie dwa widoki znajdują się 
na wystawie, jeden krajobraz zimowy z nad Pilicy, 
drugi z Niekłańskiego piekła. A rtysta to sumienny 
i pracowity, w każdem poruszeniu jego ręki znać 
studja i poszanowanie sztuki, jakiój nigdy nie lekce­
waży.

W pracach jego nigdy nie ma nic rzuconego na 
prędce, nic nie grzeszy brakiem wykończenia, niczego 
nie jest ani za mało ani za wiele i wszystko we wła- 
ściwem pomieszczone miejscu. Ta jednak s ta ran ­
ność i systematyczność ma granice, których przekro­
czenie dla każdego talentu czasem zgubnem stać się 
może. Otóż zdaje się nam , że p. Ruśkiewicz nie m a 
tego na względzie. Oba obrazki jego barw ią się’ 
świetnym niezmiernie kolorytem, w krajobrazie zimo­
wym pokrywa lodowa Pilicy dobrze oddana, stojący 
na niej wieśniacy doskonale od tła  odstają, kośció­
łek, plebanja, gromadka drzew po drugiój stronie 
rzeki, dzieweczka po wodę spiesząca z konewkami, 
wreszcie śnieg wszystko okrywający, drzewa w uśpie­
niu doskonale harmonizują z całością, a jednak na 
jedną nawet chwilę nie zostanie się porwanym za­
chwytem, co każe zapominać o płótnie i farbie.

Ubodzy w Warszawie podczas tegorocznśj 
zimy, nie mogą się skarżyć na brak opieki. Zawsze 
darzeni ofiarami miłosierdżia, na ogólną szkodę nie 
uorganizowanemi, dawanemi zwykle doraźnie a więc 
często spekulacyjnie wyzyskiwanemi, w roku bieżą­
cym szczególnego doznają współczucia. Na pierwsze 
hasło utrapionych mrozów, za innicjatywą władzy, 
roztworzone zostały bezpłatne nocne przytułki a 
w dzień urządzono rozdawanie gorącój herbaty z ara­
kiem i sporym kawałkiem chleba. Jak  pomoc ta o- 
kazała się na czasie, świadczą tłum y które z niej 
korzystały. Samej herbaty wychodziło dziennie po 
sześć do ośmiu tysięcy szklanek, a w izbach na noc­
leg przeznaczonych po paręset osób korzystało z ciep­
łego przytułku. Fundusz na ten szafunek dobroczyn­
n y 5 gorącego posiłku, stanowią dary prywatne, któ­
rych hojność nie tylko się nie umniejsza ale zdaje się 
powiększać.

W każdym niemal numerze kurjerów, można wy­
czytać długi szereg ofiarodawców, przesyłających na 
rzecz ubóztwa, pieniądze, herbatę, cukier, arak, chleb 
w naturze, a dwie zacne tutejsze mieszkanki pani 
Zielińska i Chełczyńska, rozdają bezpłatnie codziennie 
kilkadziesiąt porcji barszczu^m ięsem  i kieliszkiem 
wódki.

Patrząc na tę szlachetną gotowość możniejszych 
do zasilania warszawskiego ubóztwa, mimowoli przy- 
chodzi nam do myśli dawno podnoszona i zaniedba­
na kwestja dotycząca funduszów tutejszego Towarzy­
stwa dobroczynności. W prawdzie biorąc rzeczy 
czysto teoretycznie, ubogich a raczej nędzarzy ludz­
kość nie powinna posiadać, że są jednak więc rad- 
i opieka nad niemi konieczna. Przy wielkim war­
sztacie pracy, przez Opatrzność oddanym w ręce Ina 
dzi, dla chcącego zawsze znajdzie się miejsce przy 
zwoitego zarobku. Niekorzysta z tego tylko niedo­
łężna starość,* ciężkie kalectwo, obłożna choroba, al­
bo próżniactwo. Ubogich mimowolnych ludzkość mk 
obowiązek wziąść pod swoją opiekę: ubogich z próż­
niactwa ma prawo przymusić do pracy aby nie zostali, 
nędzarzami. Litość sam rozum nakazuje, bo któż 
może być pewnym swojój przyszłości: przymus do 
pracy dyktuje prawo zabezpieczenia się od spodzie­
wanej szkody z człowieka, co samowolnie wyłamuje 
się z pod ogólnego porządku. Jednostka taka żyje 
a chleb drogi, jeżeli więc nie zdobywa go własną pra­
cą, musi korzystać jz cudzej, bo powietrzem żyć nie 
można, a przystrój z promienia słonecznego na zimę 
przynajmniej nie wystarcza.

Próżniak to zawszejprzyszły kandydat na przestęp­
co a nawet zbrodniarza: dom zarobku, warsztaty



mogą chwast ten skutecznie plewić i nie dać 
mu się zbytecznie rozpleniać, trzeba jednak aby 
w tój myśli działały. Z przeglądu ubóztwa, które 
tłumnie korzysta z rozdawanćj obecnie herbaty, biedy 
w Warszawie dosyć się znajduje, a jest to zapewne 
tylko cząstka tego co się kryje przed okiem publicz- 
nem. Nędzy wynikającej z wieku lub kalectwa nie­
wiele napotykaliśmy; biedni przywiązujący wągę do 
tego dobroczynnego posiłku, nie żebracy jednak, głó­
wnie pomiędzy niem są reprezentowani.

Jeżeli więc. Warszawa tak jest hojną w dobroczyn­
nych darach, dla czego żebractwo tak w niej jest roz­
gałęzione, dla czego Towarzystwo Dobroczynności 
biedzi się z funduszami do jego szafunku na rzecz 
ubogich przeznaczonemi? Uorganizowanie zasiłku 
w herbacie świadczy, że pożytek z niego właściwie 
zrozumiany i oceniony został, dla czegóż więc nie 
uorganizowaćby w podobny sposób wsparć doraź­
nych jakie Warszawa codziennie udziela? Towarzy­
stwo dobroczynności głównie tern zająć się powinno, 
władza jesteśmy pewni, że pomocy swej nie odmówi, 
a początek działania powinien się rozpocząć od roz- 
sortowania ubogich na istotnych biedaków i wyzyski­
waczy publicznego miłosierdzia. Prawdziwie bied­
nych należałoby w takim razie wziąść pod wyłączną 
opiekę: wyzyskiwaczom stworzyć pod stosownym 
nadzorem jakiś rodzaj zarobku, któryby własną pracą 
zdobywali; a tworzenie się nowych żebraków stanow­
czo zabronić. Gdv to byłoby zrobione, gdy zostali­
byśmy uwolnieni od żebractwa, co krok spotykanego 
nie tylko na ulicy ale i w domu, któżby nie składał 
chętnie na rzecz Tow. Dobr. stałych darów, w któ­
rych udzielaniu jest często oszukiwany? Cokolwiek 
tylko energii, a rzecz dałaby się uskutecznić może 
łatwiej jak myślimy. Samo /  pewnością się nie zrobi.

Koncerty węgierskiej orkiestry
przybyłej z Komorna w celu artystycznej wycieczki 
po całój Europie, rozpoczęły się w przeszłą niedzielę, 
przy nader szezupłem gronku zgomadzonćj publicz­
ności. Ułożona z ośmiu skrzypiec, wiolonczeli, kon­
trabasu, małego klarnetu i cymbałów,^właściwie nie 
jest orkiestrą w ścisłem słowa tego znaczeniu, z przy­
jemnością jednak może być słuchaną, szczególniój 
gdy nie przekracza granicy Czardasem zakreślonej. 
Co tylko wvchodzi po za niego, musi przedstawiać 
się niepełnem, bladem, nacechowanem brakiem 
harmonji z rozmaitościjinstrumentów wypływającym. 
Za to Cżardasy wszystko wynagradzały. Tak ich 
wykonywać może tylko prawdziwie węgierska or­
kiestra. Ile w nich ognia i naturalnej swobody, ile 
zapału i cieniowania, nie podobna opisać. Bez ko­
mendy, bez nut, bez pukania na znak przygotowania 
się, pierwszy skrzypek staje na estrsdzie, kłania się, 
przykłada smyczek do strun i rozpoczyna się m u­
zyka. Tempo czasem zwalnia się czasem przyspie­
sza, tak że często taktu uchwycić nie można, nic to 
jednak nie zakłóca ogólnego porządku. Pierwsze 
skrzypce grają  jak jeden, drugie wtórują, basy bu­
czą, flecik treluje, cymbały brzęczą, a żaden instru­
ment nie wyrwie się za wcześnie lub za późno, wszy­
stkie godzą się, łączą i kończą razem jakby im prze­
wodniczyła pałeczka największego dyrektora. Co 
do sztuk odegranych oprócz walców, wszystkie no­
szą cechy narodowych kompozytorów, którym w my­
śli ciągle Czardaś jest przytomny. Jest to wielce 
oryginalne i podobać się może.

O U B I O R A C H .

Korespondencja z Paryża.

Przeszłe sprawozdanie poświęciliśmy wyłącznie 
ubraniom balowem i wieczorowem, dziś zajmiemy się 
ubraniem  na wizyty i na ulicę.

Co do ostatniego powiemy że z pomiędzy licznych 
okrywek, jakie się w jesieni pojawiły, przemógł nad 
innemi krótki paletocik dęty, rozkrojony w tyle p ra­
wie do pasa. Takich paletocików tysiącami widzieć 
można na ulicach paryzkich. Jedne z nich czarne 
aksamitne, watowane na jedwabnej podszewce lub je­
dwabne obłożone futrem, _ inne z takiego jak kostium 
m aterjału. Rękawy niekiedy u nich wązkie, częściój 
szerokie otwarte, przypominające chińskie pagody.

Do kostiumów tybetowych lub innych kolorowych 
wełnianych, często widzimy czarną jedwabną spód­

nicę przybraną szerokim marszczonym wolantem 
lub dwiema wązkiemi falbanami. W takim razie, 
kostium naszyty bywa czarną jedwabną lub aksamit­
ną plisą.

W  kapeluszach tę  jedną widać zmianę, że wiele 
z nich podwiązują pod brodą wstążką gros grains 
lub aksam itką robioną na dwie strony. Szarfy wąz- 
kie na trzy palce wiążą się na nie wielką kokardkę 
z krótkiemi końcami. Cesarzowa Eugenja przywróciła 
tę  zaniedbaną modę. Młode panienki noszą okrą­
głe kapelusiki bardzo maleńkie aksamitne lub kasto- 
rowe, przybrane kokardą albo kitką. Mężatki wię­
cej używają kapeluszy wiązanych łub spiętych pod 
brodą na blondynowe szarfy. Te ostatnie zawsze 
bardzo podniesione nad czołem. Ubierają je po­
wszechnie en diademe strusiemi piórami w jednym 
lub dwóch kolorach. Widzieliśmy kapelusze czarne 
z aksamitu, przybrane piórem popielatem i różowem, 
lub szarem i błękitnem.

Woalki małe wychodzą z mody, dzisiejszy woal po­
winien zasłaniać twarz całą. Najmodniejsze są wo­
alki arabskie koronkowe, szerokie i długie na łokieć, 
jeden róg bywa w nich zaokrąglony, ten kładzie się 
od strony twarzy. Woalik odwrócony w ty ł spina 
się na warkoczu i tym sposobem zasłania całą głowę.

Po przedwstępnych uwagach opiszemy kilka cał­
kowitych toalet.

Ubranie na proszony obiad. Suknia jedwabna 
w kolorze jasno orzechowym, powłóczysta, przybra­
na u dołu trzema wolantami. Każdy wolant obszy­
ty wązką falbaneczką, w górze wypuszczona główka, 
tak  u falbanki jak i u samego wolantu.

Na to idzie tunika zaokrąglona po bokach, ogarni- 
rówana falbanką i wodą. Z obu stron wody wypu­
szczona wązka główka. Stanik z tyłu wysoki, z przo­
du wykrojony czworograniasto ogarnirowany wodą. 
Pod stanikiem upięta na szyi chusteczka z podwójne­
go tiulu jedwabnego. Rękawy wązkie, przemarsz- 
czone w podłuż, u ręki spada podwójna buffa z ma- 
terji, a z pod spodu zaś wygląda biała buffa z tiulu 
jedwabnego. Stroik na głowę składa się z gniaz- 
deczka z białej illuzyi przybranego różą. Gniazdko 
to wpięte między włosami po nad czołem, ładnie 
i świeżo wygląda.

Ubranie wizytowe lub na obiad. Suknia czar­
na drap de soie, do ziemi z szerokim wolantem 
wyciętym w śpiczaste zęby. Na wierzch spada dłu­
gi płaszcz dworski, przybrany w koło falbauką 
w ząbki, z wypuszczoną główką. Stanik wysoki w ty ­
le, wycięty czworograniasto, ogarnirowany ruszą 
jedwabną, z pod której wychodzi w górę fryza koron­
kowa zwana cherusąue. Pod wy Gięty przód idzie 
podkładka, nagarnirowana koroneczką; od stanika na 
ty ł krótka baskina... Rękawy m ają u ręki podwój­
ną falbankę z pod ostatniej wygląda koronka.

Ubranie wizytowe mniej strojne. Suknia kasz­
mirowa do ziemi, w kolorze piaskowo orzechowym. 
U dołu szeroki wolant z główką, przeszyty plisą 
z aksamitu ciemno orzechowego. Na wierzch idzie 
takaż tunika zaokrąglona po bokach, objęta plisą 
aksam itną i frendzlą, w tem odcieniu jak suknia. 
Stanik pod szyję z odwiniętemi klapkami aksam itne­
mu Pasek aksamitny zakończony z tylu krótką szar­
fą. Na wierzch paletocik, rozcięty z tyłu, objęty 
plisą i frendzlą z bardzo szerokiemi rękawami. Z pod 
paletocika widać końce szarfy, obszyte podobną 
frendzlą u dołu. Kapelusik do tego ciemny aksa­
mitny, tego koloru jak plisy. . Nad czołem przecią­
gnięte strusie pióro.

Kostium w izytowy  z tybetu w kolorze ciemno 
zielonym. Pierwsza spódniczka przybrana szerokim 
wolantem z główką. Druga krótsza z szeroką plisą 
aksam itną tegoż koloru. Paletocik mały rozcięty 
w tyle, ogarnirowany plisą aksam itną lub skonksami. 
Mufek maleńki skonksowy. Kapelusz aksamitny 
czarny; przybrany piórem strusim czarnym, z jedne­
go boku wpięta róża.

Podobne kostiumy noszą w rozmaitych kolorach, 
zawsze ciemnych: tabaczkowym, ciemno czekolado­
wym raisin de Corynthe, lub ciemno fijołkowym. 
W iele także widać czarnych kaszmirowych — przy­
branych aksamitem lub futrem .

S. z  Ż. D.

Dalszy c iąg  objaśnień dodatku  
arkuszow ego.

Trzcinki stanowiące pałączek opatrują się przez 
środek dziurkami, które ułatwiają spajanie ich 
sznurowaniem na krzyż. Zeszywając podstawę 
z koszyczkiem, umacnia się także pałączek. Rów­

nie dla przymocowania nóżek, jak dla ozdoby sa­
mego koszyczka, daje się 10 cent. duża, ku dołowi 
wygięta kokarda z trzcinki, obłożona przędzą obwi­
niętym drutem, spojona we środku m ałą ozdobą 
i złączona każdą z pętelek do nóżek. Na obrobienie 
popielatą przędzą koszyka, nabiera się 52 oczek 
i przerabia na nieb 26 rządków w górę, składających 
się 3 powietrznemi oczkami, poprzedzielanych słup­
ków, tak żeby słupek, na słupku przypadał. Skoń­
czona robota, przeciąga się drutem, jednym rząd­
kiem ścisłych oczek przytwierdzonym, żeby jego 
końce, krzyżowały się na rogach z sobą; prócz tego 
całe tło, przeciąga się w kratki, gładką trzcinką, 
która na końcach opatrzona dziurkami zszywa się 
mocno z sobą; końce trzcinek, ozdabiają się jak 
wskazuje rycina drewnianemi paciorkami. Przybraw­
szy całość drewnianemi rozetkami, przyklejonemi 
starannie, lakieruje się wszystko werniksem. Brzegi, 
pałączek i przyczepienie nóżek, po wykończeniu ko­
szyczka, okręcają się zieloną sznelką.

N. 19 i 20. Dwa modne wycięte trzewiki do ba­
lowego ubrania.

Ponieważ trzewiki także ulegają przemianom mo­
dy, podajemy dwa atłasowe, z których jeden wycięty 
ma rozetkę ze sprzączką we środku drugi w odmien­
nym guście jak rycina wskazuje.

N. 2 1 — 24. Modne rękawiczki do balowych 
sukien.

Rycina 21 przedstawia rękawiczkę z piękną ko­
kardą, rycina 22 zapiętą na eleganckie guziczki. 
Modna rękawiczka nawet do spacerowego ubrania, 
nosi się zawsze na dwa guziki, do balowych toalet 
liczba tychże 4 do 6 dochodzi, co podaje jubilerom 
nową sposobność, dostarczenia drobnostek wykwint­
nym elegantkom. Rycina 23 i 24 przedstawia kształt 
takiego guzika złotego, czarno emaljowanego, tak 
z wierzchu jak ze spodu. Mały haczyk, zakłada się 
w dziurkę rękawiczki, guzik przypada w okrągły ot­
wór złotój ozdoby, która go cała pokrywa. Je s t to 
zbytek bez którego obejść się można, podajemy go 
tylko jako nowość.

N. 2 5 —27. Trzy balowe suknie.

Każdy z lekkich materjałów, jako to: muśliny, ga­
zy, tarlatany różnokolorowe i tak pięknie wydający się 
przy świetle lamp „ tarla tane etinceló“ nadać się mo­
że na powyższe suknie. Spódnice modeli strojnie 
ubierane falbankami, dochodzą, przy 111 cent. 
przedniej długości, 138 cent. tylnej, 400 cent. obwo­
du; tylne bryty dają się proste, a przedni tylko ukoś* 
no ścięty.

N. 25. Balowa suknia z tuniką tablier.“

Falbana w zęby wycięta 20 cent. wysoka i lekko 
zmarszczona, cokolwiek tren odznaczająca, otacza dół 
spódnicy, i kraje się jak wszystkie bufy i riusze 
z ukośnie wziętego tarlatanu. Obiedwie bufy, nad 
falbaną liczą 13 cent. riusze 7 cent. szerokości.

W  tyle podpięta dla uformowania dwóch pufów 
86 cen. długa, prosta, na bokach zaokrąglona tunika, 
składa się z dwóch części, które w górze po 33 cent. 
obwodu mając, z brzegów ukośnych 60 cent. docho­
dzą. Proste brzegi, marszczą się z samego tyłu, aż 
do wysokości 38 cent. i ściągnięte razem, przyfas- 
trzygowywują się w tyle do rozporka. Brzegi boczne 
sfałdowane na 44 cent. przyczepiają się późniój do 
gładkiego przodu. Brycik ten, w górze 20 cent. ob­
wodu liczący, przez środek 44 cent. długi, trzyma
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n prostego brzegu w dole 112 cent. szerokości; brze­
gi boczne skośne są 72 cent. długie, zkąd tworzą się 
na 25 cent. wystające zęby. Bufy i riusze, jak u tuniki 
6  cent. szerokie, formują na dobrze leżącym, tarlata- 
nem pokrytym staniku, bertę i rękawki. Pasek z rep- 
sow ej wstążki różowej z kokardami w tyle, uzupeł­
nia świeżą toaletę.

N. 26. Muślinowa suknia z karoczkiem.

W górze zmarszczoną spódnicę, ozdabiają u dołu, 
dwie jednakowe 20 cent. szerokie falbany, obszyte 4 
cent. szeroką gipiurką i 3 płóciennemi, przyslembno- 
wanemi pliskami. Przyczepienie górnej falbany, 
pokrywa 4 i pół cent. szeroka riusza muślinowa, 
przedzielona płócienną pliską. Wszywka gipiurowa, 
6 cent. szeroka, odznaczająca rodzaj fartuszka na 
przodzie, uzupełnia garnirunek spóduicy. Podług 
ryc. 26 gipiurką i pliskami przybrany karoczek, wy­
maga dwóch cząstek 58 cent. szerokich, które 55 
cent. długie, zaokrąglają się u dołu. Górny brzeg 
karoezka, w środku kontrafałdą opatrzony, marszczy 
się na 34 cent. szeroko, i obejmuje paskiem. Bogata 
36 cent. długa szarfa z kolorowej wysiepanej, 13 
cent. szerokiej wstążki, dołącza się do rypsowego 
paska. *

N. 27. Balowa suknia z tuniką.

Gładka spódnica naszyta 40 cent. szeroką falbaną 
z ukośnego m aterjału, która ze względu na zakończa­
jącą ją 7 cent. szeroką riuszę, liczy tylko 400 cent. 
obwodu; nagłówek z riuszy, trzym a 11 cent. szeroko­
ści. W szystkie riusze ukośno cięte, układają się 
w podwójne kontrafałdy; nad falbaną na staniku i rę­
kawach, powinny być tylko na 8 cent. szerokie. 
Kawał m aterjału  u góry zaokrąglony 54 cent. wyso­
kości przez środek, 46 cent. górnego a 115 dolnego 
obwodu liczący, stanowi część przednią zaokrąglonej 
u dołu tuniki. Dwie inne części, także okrągłe u do­
łu, każda 62 cent. szeroka,, 104 cent. tyinój, a 76 
cent. bocznój długości licząca, formuje bufę. Nale­
ży przytem pam iętać aby z każdego ukośnego brze­
gu, m aterjał zbywał gładki, u góry 14 cent. u dołu 
16 cent. luźno; pozostały brzeg układa się w siedm 
fałdek, żeby zajmowały przestrzeń 38 cent. obadwa 
proste brzegi w tyle, łączą się z sobą w środku tyłu, 
na wysokość 29 cent. od dołu; dalej, marszczą się na 
mocnój nitce i ściągają razem, żeby można dobrze 
puf układać. Nakoniec, dodaje się kontrafałda na 
tunice, żeby lepiej spadała. Połączenie bocznych 
brzegów, wypada właśnie przy wspomnianych sie­
dmiu fałdach; od tylnój części, spadają zbywające 
końce. Tunika oszyta w koło riusżą daje się gładka 
z przodu,z tyłu marszczy ł  obejmuje paskiem. Ruszka 
6 cent. szeroka i koronka szersza nieco, formują bre- 
telkowy gorsecik: koronką ozdobiona rypsowa kokar­
da ubiera suknię przy pasku i na ramionach.

N. 28. Falbanka wyszywana łańcuszkiem do 
czepeczków i t. p.

N. 2 9 — 32. Ubrania dziecinne od 6— 10 lat
Z magazynu pani Kieffer w Paryżu na bulwarze Włoskim 

N. 27.

N . 29 . Ubranie m a łe j dziewczynki.

Sukienka szkocka w szafirowe i zielone kraty, o- 
krycie wierzchnie z granatowego sukna czarną aksa­
m itką -naszyte. Okrycie zwyczajnój paltotowej nie­
zbyt obszernej formy, obciska pasek z karoczkiem. 
O twarta z tyłu peleryna, schodzi się na przodzie. 
Kapelusz Tyrolski czarny filcowy z kogucim piórem

aksam itną kokardą.

N. 30. Ubranie dla małego chłopczyka.

Majtki do kolan i ukośno spięta bluzka z ciemnego 
aksamitu, futrem okładana. Kękawy z materji szafi- 
rowój z białemi bufkami „creves,“ bardzo wygląda­
ją ozdobnie; można je  także zrobić z m aterjału su­
kienki.

D ruk K aro la  Kowalewskiego.

N. 31. Domowe ubranie dla małej dziewczynki.

Sukienka ze staniczkiem przybranym klapkami 
z granatowej popeliny; czarna aksam itka ubiera su­
kienkę i włosy.

N. 32. Ubranie chłopczyka.

Majtki sięgające kolan i sukienka luźna z jednoko­
lorowego sukna zapinana na przodzie przybrana jest; 
„a  la Brandebourg ‘ grubym sznurem i szmukler- 
skiemi guzikami. Pasek skórzany lub sukienny. W y­
sokie buciki; kolorowe pończochy dają się tylko m a­
łym chłopczykom, starsi noszą m ajtki sięgające butów.

N. 33. Spacerowe ubranie z paletotem.

Elegantki paryzkie jako najmodniejszą nowość 
używają kostiumów z paletotami, krajanem i na fason 
kliniastej spódnicy o otwartych rękawach. Spódni­
ca do kostki jedną lub dwiema falbanam i naszyta, 
bierze się z wełnianej tkaniny lub m aterji ciemnój; 
paletot powinien być ciemny sukienny albo aksami­
tny, z garnirunkiem atlasowym stembnowanym 
w kwadraty. Stan obciska sznur jedwabny z kwa- 
stami. Aksamitny kapelusik z piórami i woalem, 
odpowiada kolorem całemu kostiumowi.

N. 34. Ubranie wizytowe.

Model na krótszej spódnicy m a powłóczystą tun i­
kę, spojoną małym brytem na przodzie. Bryt ten, 
układa się w fałdy, przytwierdzone kokardami na bo­
ku, pod którem, kończą się także wykłady tuniki. 
Stanik z tyłu pod szyję wycięty z przodu „a i’anti- 
que“ lub „a  la W atteau,“ ubiera w koło bufka i kry­
za biała muślinowa zakończona koroneczką. Od 
t-aska spadają, do boku przyczepione szarfy, związa­
ne w tyle na spódnicy. Tego rod/.aju kostium, 
może być w jednym kolorze; szarfy, wykłady i bufy, 
dają się z atłasu lub rypsu, w cieniu sukni z cienkiój 
wełnianej tkaniny.Kosztowniej lecz bardzo ładnie wy­
gląda taki garnirunek z czarnego aksamitu lub cie­
niu odpowiedniego sukni.

K O M I T E T  B U D O W Y  K O Ś C I O Ł A
w Sulisławicach.

Staraniem miejscowego Plebana we wsi Sulisławi­
cach, gdzie dla uczczenia cudownego obrazu Matki 
Bozkiej Bolesnej, zgromadza się mnóstwo pobożnego 
ludu, dozwolonem zostało przed kilku laty zbieranie 
dobrowolnych ofiar, by kiedyś można było powięk­
szyć i upiększyć kościół w miejsce obecnie istnieją­
cego szczupłego i ubogiego kościółka. W ypadki kra­
jowe w upłynionych latach zaszłe usiłowania te uda­
remniły. JW . Hrabia Namiestnik pod d. 6 (iS ) 
Lipca i867 r. N. 354 raczył łaskawie dozwolić prze­
dłużyć zbieranie ofiar w całym kraju jeszcze na la t 
trzy, z zaleceniem by opieczętowane skarbonki za po­
średnictwem Rządów Gubemialnych osobom upro­
szonym wręczone były i aby fundusze uzbierane nie­
zwłocznie do Banku Polskiego były odsyłane. Ko­
m itet Budowy kościoła rozesłał dotąd skarbonek 
i książeczek blisko 200 sztuk w przekonaniu, że każ­
da z uproszonych osób dołoży wszelkiej możliwej1 
usilności, by tak piękny cel jak  odbudowanie kościo­
ła w miejscu licznemi cudami ■ słynącem przyszedł 
do skutku.

Tymczasem z końcem roku zeszłego Bank Polski 
odezwą swą z d. 15 (27) Grudnia 1869 N. 40388 
powiadomił że dopiero z siedemnastu  miejscowości 
odesłano do Banku uzbierane kwoty które wynoszą 
rs. 572 kop. 23. Komitet budowy kościoła nie- 
wątpi ani na chwilę że każda z łaskawych osób skar­
bonkę i książeczkę posiadających, dokłada wszelkiej 
możliwej usilności, by położonemu zaufaniu godnie 
odpowiedziały. Widzi jednak potrzebę przez pisma

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

publiczne upraszać najuprzejmiej, by fundusze uzbie­
rane każda z osób raczyła niezwłocznie odsyłać do 
Banku, a to za pośrednictwem Władz miejscowych 
administracyjnych, lub gminnych, bo od zebrania 
i wykazania potrzebnej summy, zależy cała przysz­
łość tego pięknego celu. Ma nadzieję komitet, że 
obecna odezwa nie będzie bezskuteczną tym bardziej, 
że zakres zbierania składek jesr ograniczony, a czas 
stracony, jedynie gorliwością i usilnością nagrodzić 
można.

Sulisławice d. 12 (24) Stycznia 1870.

Prezydujący Z a r z y c k i .

Korespondencja.

Panu A. Z. Z nadesłanych rękopismów z wielkim 
żalem korzystać nie możemy. Walka duchów zaleca 
się piękną i poetyczną form ą, ale fantazja jej rozlicz­
nie może być tłómaczoną. Wiersz: Żebrak przymio­
ty te same posiada, szczerze jednak mówiąc czyż za­
możniejsi tak m ają twarde serca, że o biednych zu­
pełnie zapominają? W W arszawie przynajmniej 
wyrobił się stan czysto żebraczy, do którego jak 
w kunszcie lub rzemiosłach, przyspasabiają się od 
młodości kandydaci. Znamy takich od la t przeszło 
dwudziestu. Wreszcie odsyłamy Autora do wiadomo­
ści jaką w dzisiejszym numerze podajemy o pomocy 
dawanej w tej zimie biednym, do której tak chętnie 
zamożniejsi mieszkańcy W arszawy rękę przyłożyli. 
Wszelkie zatem narzekania na nielitość, nieczułość* 
obojętność możnych, uważamy co najmniej za nie­
właściwe. Działać na serce, poruszać go poetycz- 
nem słowem do działalności, pokazywać co to jest 
nędza i niedola ludzka, bardzo jest pożytecznem, ale 
łajać tych co niezasługują to niesprawiedliwość na­
der szkodliwa, bo obudzająca niechęć wcale niezasłu­
żoną.

Panu Konstan. Iżyc. Żądany numer Tyg. Mód. 
przesłano. Powieści pani Orzeszkowej: N a  Pro-  
wincji redakcja posiada w egzemplarzach Tyg. Mód, 
w formacie książkowym nie wyszła.

Pani Klotyldzie My. Bareż brązowy może być u- 
farbowany na kolor ciemno fijołkowy. Kosztować 
będzie rs. 4

Pani Józefie Czaj. 100 biletów wizytowych o jakie 
pisano kosztują rs. 1.

Pani Alinie W a. Od ufarbowania przysłanych 
rzeczy należeć się będzie rs. 4 kop. 50.

P a n iJu ljiW a . Formę salopy i kaptura przesła­
liśmy 26 Stycznia b. r.

Pani W alerji Ka Kok z warkoczy jaki przedsta­
wiony był w N. 5 Tyg. Mód kosztuje rs. 7. Sztuczkę 
bareżu dostanie za rs. 5.

Pani Paulinie F. Jeżeli Pani wprost z Paryża chce 
kwiaty sprowadzić, rekomendujemy magazyn pod 
firmą: Lilia Camus h Paris — rue des Dames Nr. 
74 aux Batignolles. Kwiaty tam  prześliczne i cena 
przystępna.

Pani Zenobii B. Form ę salopy i kaftanika wysła­
liśmy na początku bieżącego mięsiąca.

L i s t y  a i* r * e s y lk i  p i e n i ę ż n e  na, spra­
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956  dom dawniej Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek ar­
kuszowy z drzeworytami.

Redaktor J. K. Gregorowicz.
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UBIORY I ROBOTY Dodatek do N. 8 1870 r.

N. 6. U branie stanika z bertą w bufki N. 7. S tanik z sz.dkowem ubraniem .

N. 2. Uczesanie w pukle.

Z pukli ty ln y c h  włosów, w ysta je  m a r a b u t ,  p rzy ­
p ię ty  kokardą  ze w stążk i  i k w ia tem .

N. 3. Uczesanie z wiszącemi warkoczami.

V ,r Szyu ion  z w a r-
m \ Ł ^ .  koczy jak i  w N.

5  T y .  Mód podali 
śm y ,  u b ie r a  g ło -  
wę z ty łu :  z boku  

*- cokolwiek dune
j e s t  u b ran ie  ze 
s p a d a ją c e m i lo -  

%  kami, k tó re  s t a -
W k  nowi r o d z a j
p S  g n ia z d k a  dla po-

MĘS. ły s k h w e g o  k o l i -
I- yffc MmE m !  b ra .  P e r ły  ozda-

'zĘufflfa b ia ją  ca łe  u b ran ieW  . j B M i  głowy.

N. 1 — 4. Cztery modne ubrania głowy.
Z zakładu fryzjerskiego P a n a  Bysterveld w P aryżu  przy 

uliey Sgo. Honorjusza N . 5.

Przednie włosy, do każdego uczesania, rozdzielają 
się na połowę, a każda połowa jeszcze się raz na po­
przek przedziela: spo-

N. 1. U czesani#w łosów  w plecione warkocze

N. 2. Uczesanie w
N. 3. Uczesanie z wiszącemi warkoezanii

nów. pukli i zakończają  prawie zawsze m n ie jszem i lub 
większemi lokam i.

N. 1. Ucz ssanie włosów w plecione warkocze.

W a r k o c z  w  rodzaju  d iadem u ułożony nad czołem , 
okręcony pe r łam i z k tó rych  a g ra fk a  podpina  koloro­
we pióika.

N. 4. Uczesanie z okrągło ułożonym 
warkoczem.

Cokolwiek w kółko zw in ię ty  w a rk o cz ,  ok ręcony  
perłam i, zakończa  k o k arda  a k s a m i tn a ,  z p ió rk iem
sto jącym .

N. 5 . Berta.
Ma podstawie g ład k ie j  ze sz ty w n eg o  t iu lu  z dwóch

N. 4. Uczesanie z okrągło ulo; 
zonym warkoczem.

N. 5. Berta (lo 
staników wycię­

tych.



ów nych  części -/łożonej i na r am io n ach  zeszytej, d a ­
je  s ię  b e r t a  z t iu lu  , ,M a l in e s :l w szerokie zak ładk i 
u k ła d a n a .  B rzeg  je j ,  oszywa się 5  c .  szeroką  b londy­
n ą ,  4 ' / )  c. szeroką  t iu low ą r iuszą ,  i w bufki daną  
a t la so w ą  w s tążką  1 '/» cen. szeroką  wykrój szyi, 
u b ie ra  2  c. szeroka b londynka .  P rzód  i r a ­
m io n a ,  o zdab ia ją  b iałe  a t ła sow e  kokardy .

N. G— 7. Dwa garnirowane sta ­
niki do balowych sukien.

N. G. Ubranie stanika 
z bertą w bufki.

U b ran ie  to , nadaje  
s ię  równie dobrze 

n a  tiu low ych, 
gazow ych  i

i a t ła sow ą  pliską albo ru lon ik iem . P ię k n a  szarfa ,  
zakończa w ty le  b re te lk i  zachodzące  szeroko na r a ­
miona, dope łn ione  z przodu  kokardam i. Odpowied­

n iego  ko loru  w stążka  u b ie ra  uczesanie włosów.

Dwa kwadraty z siatkowej gipiury

Jtf. 8. K w adra ta  m a  w ś ro d k u  ładny  g ip iu ro ­
wy pajączek; rozchodzące  się od niego 

prom ienie ,  różnią  się w robocie tern. 
od zwyczajnój gw iazdy , że obw ie­

dzione kon tu ry  od końca zaczyna 
ją c ,  ob rab ia ją  się tam  i n a  po- 

w ró t ,  dw om a dz ie rganenn  
ściegami. Środek ry c i­

ny 9 z a p e ł n i a j ą :  
ś c i e g  dzie rgany ,  

ratkowuny j pól

O < tc.

J 'i

mmmmM
mmmm

wszelkich 
przezroczy­
s tych  sukniach  
j a k  n a  cokol­
wiek podniszczonych 
jedw ab n y ch ,  k tó re  przez 
pow leczenie  ca łk iem  m u ­
ś l in em  zupełnie  się odświeżają.
N a  spódnicy  da je  się z przezroczy- _ _ w 
stego m a te r ja łu ,  tr zy ,  cz te ry , sześć  ̂
lub  więcej bufek  albo falbanek z b u f k ą  
u  dołu; s tan ik  ozdabia , k ró tka , bufiasta  t u ­
nika, złożona z jednego pros tego kaw ała , zm ar 
szczouego i obję tego pask iem , któro się w 
trzy zęby podpina, żeby w ty le  duży 
puf form ow ała , a  z Loku dwa podłużne 
zęby. B er tę  s tan o w ią  dw a rzędy 
bufek. o taczające  w ty le  podłuż­
ne wycięcie g ładk iego  s tan i­
ka, i z a k ła d a jące  się uk o ­
śn ie  na  przodzie, jak  to 
widać na  rycin ie .
Można to przezro­
czyste  ubranie  
przys tro ió  pod ług  
g u s tu  kw ia­
tam i  i kokar­

dami.

N. 7. Ubranie 
stanika bretelkami.

P od o b n ie  jak  w opisie 
przy  ryc. 6  można z tego sa ­
m e g o  m a te r ja łu  dodać  i b re te l­
ki, tak  do jedw abnych  jak  do 
przezroczystych sukien .Bardzo 
wiele noszą, na jedw abne j  ko­
lo row ej sukni ze spódnicą  bez 
g a rn i ru n k u ,  b iałe  muślinowe 
tu n ik i  i bluzki, na  których da­
j ą  się znów atłasow e szelki 
w kolorze sukni; m o g ą  one 
być  ze skośno ciętej m a te ry i  
zupełnie  g ładk ie ,  zwężone ty l ­
ko u do łu  albo że wstążki a- 
tjasow ej,  fa łdowanej na k o ń ­
cach. O tw ar ty  rękaw ek, p rzy ­
kraw a się u góry z p ros tego 
m uś linu ,  ze spodu zaokrą­
g lo n eg o ,  obszytego koronką

gw i a zdy 
w ywodzone; 

m a łe  boczne 
kw adra ty ,  rob ią  

s i ę zwycza jnym , 
ła tw y m  do rozróżnie­

nia na rycin ie  śc ieg iem .

14. Dwie ele-

Narożnik 
;o batystów^ 

^‘chusteczki. 
W ielkość na 

turalna.

X. 8 . Kwa  
drat z siatko 
wej gipiury.

ganckie chusteczki.
N. 10 —  11. Chusteczka z 

tiulowym szlakiem i frywolitkami.

C husteczkę  t ę  4 0  c. w k w a d ra t  wy­
noszącą, p rzeds taw il iśm y  w m a ­

łym  form acie  pod N. 11 do­
dając  narożnik  w na tu ra lne j  

wielkości pod ryc. 10. M a­
łe  gwiazdeczki w t l e ,  

wywodzą się c ienką  
przędzą. Kropki w 

Koło n ich  odra­
biają  a t ła s -  

k iem . S to ­
su jąc  s i ę  

do wskazówek 
narożnika, d a ją  

się gw iazdki fryw e- 
litkowe, ła tw e  do wy­

konania pod ług  ryc. 10. 
Szlak ten  tiu lowy, p rzydzier-  
gu je  się do ba tys tu ,  p rzyra- 
b ia jąc  pikotv f ryw olitkow ego 
szlaczka. Szlak  rozetek spa ­
janych  p iko tam i.  przyszyw a 
się po lewej s tron ie .  Pod  
po jedynczem i rozetam i, t iu l  

N. 9 . Kwa- w yciąć należy; d la  trw ałośc i
drat z siat- jednak ,  gdyż ro b o ta  nie j e s t
kowej gipiury. tak  p rzezroczysta  lepiej go

zostawić.

N. 12 —  14. Chusteczka 
atłaskiem haftowana.

T a k  jak wyżej opisana, 40  
cent.  w kw adra t  trzy m a jąca  
chusteczka ,  przedstawiona w 
m a ły m  fo rm acie  pod ryc. 14

K. 12. N arożnik n tia sk i• »  haftowany. W ielkość italm alna.

Jł. I I , Całość chusteczki do nosa a dniowym a/lakiem  
i frywoiitk»m:.

N . 18. Szlak do chusteczki batystowej.* W ielkość naturalna. N . 14, Całość chusteczki do nosa z haftem atłuskowym.



wymaga dodania 4 cent. batystu na obręb w kolo, 
pokryty do | ołowy haftem, jak to w naturalnej 
wielkości podany naroż- 
n k  ryc. 12 wskazuje.
Rycina 13 (naturulna 
wielkość) daje r jeden 
desenik bocznego szlaku, 
których połączenie ryc.
14 objaśnia. Ścieg ko-
tnkowy w czterech g a -
ronkach, wypełniający
uwadraciki, w y m a g a
kitki wyciąganej z praw-
nziwego batystu, bo bę-
dąc cieńszą i delikat-
diejszą od nici, u ła tw ia  mfiĆWk
nniezmiernie robotę.

oszywa się również 3/ i  c. szeroką podwleczoną wszyw­
ką i koronką. Trzy rozetki z 3 c. szerokiej kolo­

rowej atłasowej wstąż- 
-L(vw*ia«*, ^1, a 11 a s em obcią-

gnię tem i guzikami w 
^ j ' n T O l L  ś r o d k u ,  uzupełniają
■ K E S m n H ^ ^  bluzkę objętą 3 'A  cent.

szerokim paskiem m u- 
ślinowym.
N. Ki. Czarna tiulo- 
wa ^ nz^a z chustecz- 

kowym garnirun- 
kiem.

Ubranie bluzki, pole- 
&u na podwójnych atła- 
sowych pliskach danych 
podłużnie i połączonych 
zębami a t ł  a s o w ych 
p l  i s e k, w ś r o d k u  
każdego zęba idzie czar- 

Ę̂Ę ny aksamituy g u z i k ,
skrzyżowany czarną a t ła ­
sową wstążeczką i oto- 

N. 17. Czarna tiulowa czony 2 '/a cent. szeroką 
bluzka z podlużnem w ycię- czarną koronką. W y­

ciem. krój szyi, otacza dość
gruba riusza, przeszyta 

atłasowym rulonikiem. Ten sam garnirunek ozda­
bia rękawy, które dla 
szczupłych osób, ubie­
ra ją  się jeszcze epoleta­
mi z tiulu i koronki.
Epolet ten, 60 cent. f%
szeroki, w środku trzy-  /
ma 14 cen. a przy koń- | | | j £ N ^ « n *
cach tylko po 6 cent. j  hW jjH r n

N. 15 Bluzka wy- 
gorsosawijkz berta,

N. 15. Bluzka 
wygorsowana z bertą

N .23 i 24.
Modne guziczki do rękawiczek przedstaw ione z wierzchu i ze 

jtS fea  spodu.

N . 20 . T rzew ik 
atlasow y wycięty.

N. 22 . Rękawiczka ba- 
Kokardy czarne, można za- Iowa ze zlotem i guzicz- 
stąpić kolorowemi. kami.

N. 17. Czarna tiulowa bluzka z podłużnem 
wycięciem.

Model z czarnego gipiurowego tiulu, składa się 
z 1 '/ ,  cent. szerokiej gipiurowej koronki, 1 cent, sze-

N. 19. Trzew ik 
atlasowy w ycięty 
do balowego ubra­

nia.
N . 21 . Rękawiczka ba­
lowa, przybrana kokardą.

części 7 c. szerokiej, cokol­
wiek ukośno u dołu ściętej 

i w ząb wyciętej, zastosowywa się do wykroju sta­
nika. Każda część berty i krótkie rękawki oszyte 
są w koło 2 cent. szeroką kolorowo podwleczoną gi­
piurową wszywką i 2'/» cent. szeroką koronką. 
W ykrój stanika do którego berta z tyłu przylega,

Balowa młoda 1 tuniką -»  taUicr

. . . , .  N. 23. Deseń na falbankę do czepeczka rannego. y,-. 27. Muślinowa suknia z t a n i k ą .
N. 26. Muślinowa suknia z karoczkiem.
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N. 18. Koszyk 
do cygar.

N. 33 . Spacerowe ubranie z pale totem.

D alszy cini; objaśnień dodatku z drzeworytami w Tygodniku >lod.

r o k i e j ,  a t l a s o w e j  
p l isk i  i 3  ' / i  c e n t .  
s z e ro k ie j  w y s ie p a -  
n e j  a t ł a s o w e j  r i u -  
s z y .  P o d ł u ż n e  w y ­
c ię c ie ,  o zd ab ia  j e ­
szc ze  z c z a rn e g o  
t i u l u  i k o r o n k i  

p r z y r z ą d z o n a  f ry z -  
ka  „ S t u a r t 11 5  c. 
s z e ro k a ,  z w ęż o n a  
k u  k o ń c o w i .  .Rę­
k a w y  p o d o b n ie  
p r z y b r a n e  z a t ł a -  
so w e m i  k o k a r ­
d a m i ,  m a j ą  u  d o ­
ł u  f a lb a n ę  4 8  c e n t .  
s z e ro k ą ,  z c z a r n e ­
g o  t i u l u  i k o ro n k i ,  
6  i p ó ł  c e n t .  d ł u ­
g ą ,  n a d s z y t ą  w 
g ó rz e  3  c en t .  sze ­
r o k ą  r i u s z ą  t i u ­
lo w ą .

M ateijał. P o ­
p ielata  przędza, 
r o z p o l o w i  o n a  
trzcinka, jak iej uży­
w ają  na w yplatanie 
krzeseł 6 i pól tu ­
zina toczonych dre­
w nianych guzików. 
3 tuziny drew nia­
nych paciorek od to­
karza zielona sznela 
na druciku, gruby 
drut kapeluszniczy, 
lakier kopalowy.

K o s z y c z e k  t ak i ,  
18  c e n t .  wysoki  
na  p o d s t a w ie  p rzez  
k o sz y k a rz a  p r z y ­
g o t o w a n e j ,  r o b i  
si ę z P a n a m a  
k a n w y  l u b  sk ó ry ,  
w y s z y w a ją c  sz n e l-  
k ą  lu b  k o r d o u k ie m  
w rz u c ik ,  n a  j a k i  
T y g o d n i k  ju ż  n ie ­
j e d e n  p o d a ł  deseń .  
P o  3 ,  m n ie j  w ię ­
cej 1 5 — 1 7  c e n t .  
d  ł  ug  i e, p r z ę d z ą  
o k r ę c a n e  d ru c ik i ,  
s t a n o w i ą  7 c en t .  
w y so k ie  n óżk i  n a  
k t ó r t c h  sp o c z y w a  
11 c e n t .  sze rok i ,  
a  2 0  c e n t .  d łu g i  
k a w a ł  w y g ię ty  
w z ą b  n a  koszy­
czek. Ś r o d k o w a  
z t r z e c h  n ó ż e k ,  
s k ł a d a  s ię  w 4  c. 
d ł u g ą  p ę te lk ę ,  
b o c zu  e d ru c ik i ,  
c zy l i  n ó ż k i  s k r ę ­
c a j ą  s ię  w ś h m a k .  
W sz y s tk ie  te  t r z y  
d r u c ik i  l i c z ą c  od 
p ę te lk i  s p a j a j ą  s ię  
z s o b ą  p rz e z  o k r ę ­
c a n ie  p r z ę d z ą  aż 
do  g ó r y .  D o  ta k  
u  f o r m o  w a n  e  j 
s z t a b k i ,  s i ę g a j ą c e j  
b r z e g u  koszy k a ,  
d o d a je  s ię  z t rzc in  - 
ki  u ło ż o n e  6  pę-  
t  e 1 e k, ja k  p o d ­
w ó jn a  n a d  n iem i  
k o k a r d a ,  s p a d a ją c  
n a  nóżki powyżej  
w s p o m n i a n e ,  
i k o ń c e  z 2 t r z e i -  
n e k  u f o r m o w a n e ­
g o ,  2 0  c e n t .  d ł u -  
g  i e g  o p a lą c z k a .

31. U branie malej dziewczynki. N. 32 . Limanie

N. 34 . Ubranie wizytowe.

N. 2D. Ubranie dziewczynki N. 30. Kostium dla 
małego chłopczyka.


